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1111111 zmierza.Ją do zaprowadzeniłl\ w a:rmH de~ stosunł~ł, p&16U)f\C& w naszym dyscypliny. oo }e~t zagadnieniem, od kra1u. Do~1ódł, ~e przeoi~tnie ro„ 

którNN ~a.łety byt narodu rosyiskie~ botnłoy umiera1ą pomi~dzy 45 a 50 go. Co do rewoluoH rosyjskiej i wy- rokiem tyota, przewdnie z wyozer„ 
stąpurnia po stronie' koalicH Ameryki pania sił. Powodem takiego stanu 
R1bot prosił lzbt'2 deputowanych ~ rzeezy 1~st złe od'1ywi.anle si(), brak 
o~roozenle t.yoh spraw na ozas bliiej o~vstośot. olała, szczupłe i niehygje­
ni~określ°.ny. W piąteic rzątl franou~ nieme mieszkania. złe warunki mie}so 
słn b~d~1e mó~d omawlaó s Izbą pracy, bra.k kąpieli lu•:lowyob.. W 

. · . ·2•a Ostatnie przedstawH1H1ia !li 
W nledz1el41!,- 21 maja 1ł ,. '1' :tł · · o godzinie a wl~cz~r .uene IS „ a u E? US Z a 0 r ł O W ~ k t ł g O 
,,Mąż O dWUCh i:Onach'' 1to1ue<i1a w a eh akt.a.eh S Quodlibet&. -
W ponledzia.łek, 28 maja B f • J S h . o godzinie a wieczorem ene •~ • ac nowslde1 i )ł. Soltolskiei 
Moralno•t pani Dulsk il tr,ip;i-farsa \111 3 aktach I '1 - Ga bTyelt Zaoolslrtei 

. kwestię łod~i pod wod nyoh i przv- v.ałcońozen m przedstawił szereg wnło· 
rzeka, M ~ możil wie najkrótszym sków, a mianowioie: 
czasie znlmle si~ uregulowaniem 1) Ziazd uchwala przedłoty~ 
spraw ty..,,, nośoiowyoh. wł~ilzom l instytuojom nast~puiąoy1 

Co. do warunków pokoju. ośwind- wnłO!"!Ak: · 1 I ' Teatr Polski li ~r~ula, d ao, czwartek' d„ 81 maja Uh7 r„ Ili „ _ n piątek, I czerwca, o godzinie 8 wiecz 
Tylk: o 3 goscmne występy art. Ut. teatru H ~· I RA ż .i 

z Wa_rszawy z eałvm zespołem ariys:ycznym ___ ....___ codzielń zmiana programu 
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czył IWwt. ~a 1coa1icia nie dąty by· W szkołach zawodowyeh wszel--' 
na:mn1ej do tndny(}h zaborów i b·(2~ kieg-o typu wprowadzić obowif\:zkowy. 
dz1e wymagala kontrybucji woien~ wy!rll:\d hy~łfrny. ł nych. L.tąda tyll<o zwrot.ów złem, kt.ó- 2) Urządzać w zwiąv.kaoh prze„• 

. re d_awu1e1 były zabrane i odsz!rndo.. mysłowców i robotników serie· od..: 
wa~1a za Biiłrndy~ spowodowane prxez czytów o hyglenie i ratownictwie. 1 
~01nę, ze strony tyoh, którzy stflli 3) Wydać podr~M~nik o hyg1eni' st~ spraW(•ami tych szl<ód. Nie ma i ratowniotwie dostępny dla szer,..\ 
m.v zamiaru ucjskać ~adnego narodu, szych kół robotniczych. l ~alrnfrnzył swo1.e przemówienie Rlbot 4) Wybrać specjalną komisifl dl~ 
1 mamy n..tilzie1ę1 ~e mocar~two cen- opraoowania środków prawidłowef 
tralne poproszą o nokól na waru n- do~taw.v po wo? nie artykułów ~ywno 
kach mo~liwych do przyjęcia i zgo- śc1 dJa robotników, o zapewnienie a:: 
dn.vch z honorem Franoii. Je~e!i zaś rzttdMń 11ygjenicznych mającyoh Dł nie poprosZł:b to ich do tego zmu c~lu czyt1t1)ŚÓ ciała, oraz uregulowa.· 

ANDA KITSCHMAN {była r.Jyr. teatr. Nowośeil p1osnki wt ROMANA BAN 
DROWSKA CdektamacJa) - KAROL HANUSZ 1u1ub pi~sn.) _ JOŻEF 
URSTEIN (Pjkuś Pipmanorg) monologi i niosenkl SEW. MICHALOW­
SKl <satyry.) WL. LIN akt. pios. H. SZATKOWSKI dekl nat ()wł aknmp 
BALET pod k~er„ A BlbAi'łCAIR!U\ d • 
IE 
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frzegłąa. poliiyczny. 
Łódź, 25.V. 1917. 

równo w prasie mocurstw central· 
nych. iako też w pragie Jrnftlic1i. 

·t Dr,u_gin-;i wypadkiem, łrtóry · zwró­
eh na s1eb1e uwagę całego świata dy 
plomatyoznego Euro-py i Ameryki­
s~ rozprawy w świe~o powołanem na 

•• sen~acjt') dnia stanowi r>rzesilenie s·es\ę letnią parlarueucie franousltim. 
mm1sterrn.lne na Węgrzech, wywołane Zaraz na pierwszem poRiedzeniu fahy 
spraw_ą reformy prawa wy bt•rczego, ~eput.owany~h. otwartem przy bart'h:;o zapro1ektowana przez obecnie st.o1a:cv licznym udziale pO'.'lłów, zgłoszonl) at 
u. steru gabinet, którego cesarz KarÓ1 40 tnterpelaoii rz,du, przewatnie do­
n~e zatwierd.:nł. ~r. Tisza, prezes ga t.ycząc:y;oh ofensywy wiosenne\ .za ... bme~u węg1ersk1eg1\ -po powrocie prowjantowania l\raiu i rewolucii ro 4 

z. Wiednia, gdzie jeździł nq aud jen• sy'.skiej. PreZtłS ministrów H.i but w od­e1~ do cesarza. podał się do dymisji pow~edzi na zai;ytania o ofi:nsy. 
wraz z całym gabinetem. Cesarz Ka- wie wlo~enuej od powledzid, te co do rol dymi się przyjtft. i· utworzenie no- jej rezulł.af.ów łudzono si~ przesndne· Wego gabinetu powforzył hr. Bela-· mi nadzie)ami, a przy wykonan':u do-SerenyL . puszczono si~ liczn.vch błc:idów. Zada-

. U:stępująey premier węgierski niem ofensywy anglo-francusld01 na 
hr •. T1sza, ·mą~ silnej ręki i żelaznej Zachodzie było zła mania w htórym­
wol1, je~t gorliwym zwolennikiem ści· kolwiek punłrnie fronfu niemieckiego, słego soju8zu Aust.ro-W~gier z Rze- oo okazało sie niemotliwem. Wpraw­s~ą Niemięcką i vrzeciwnikiem pertji d zie przeoiwnioy ustąpHi ze z11ao2nej n1~podłegłościowej wę~ierskiei, dążą- 1:;tosunkowo p:rżestrzeni ?;a't;tego te­
C~l. do zupełnej samodzielnośoi W~. r.v torium, doszoz~tnie spustoszonego, 
g1er._ złączonych t;rlko z Austr ą un 1ą ale wo iska ich odeszły na i1owe silnie osobistą w osobrn wspólnego ·mo- obwarowane stanowiska, tam się usa­narohy:· · dnwiły i daią skute~zny odpór wszel· 

O jego następcy domniemanym kim atakom. Niemnie!, mówit dalej 
hr. Bela Serenyi nie posiadamy blit• Ribot~-tołnierze francusoy i angiel­B~ych. wiadomoś.vl, .jak te~ o jego bar~ sc.v godni są podziwu 1 uznania Nigdy 
wie :politycznei. iesr.c;1,e nie trzymali oni lepiej w B?.ia~ 

Prze::;Henłe w~gierskie w związku chu wołslt niemieokich. Zmieniono 
I prze1śoiem Kota. polskiego <lo opo- kierow niotwo naczelne w dowó1ztwia zy~jl i stanowiskiem opvzyoylnem, wo?slrnmi. Rząd pracuje gorliwie nad Zttlt'łtem prdez klub czeski, niemało usunittciem Wf!;Zelkich trudnoś~i, osła­tru-On(lścl przysporzy gabinetowi Clam bia)ących zdolności bojowe armji. 
lvlartinica i · nt.ewątpłiwie doniosły. W ko~cu Ribot prosił IzbQ o cierpli­
wywrze wptyw na obrady d~łegacji wośó i zaufanie do. rządu. 
wspó eh, która po ukończeniu sesii Co do rewolucji :rosyjskiej Ribot ~ulam nt.arnej niewątpliwie zbiorą wyjaśnił, it rząd tuncuski zaproszo­s1.~ na obrady w celu przsprowadze„ ny z?stał ])rzez rząd :rosyjski ·na 
nta rozpraw nad ws;póinemi interesa- specJa!ne narady. SledzHiśmy z uwa­
mi demohratyczn@j mouarcb'ji, bardzo gą i z niepolro)em, mówił da.le1 Ri· :pr_awdopodohnie w prr.ededniu jej za~ bot. - :rozwój rewolucji rosyiskiej 
lnlJlny na tr1atistyczną. i po1muiemy dokładnie te trudności, 
. Doba obecna dla monarchH nad ... które miał do zwalozeuia rząd :rosyi~ du~iaj~ldei. iak i dla wielu innych sld w tei chwili przelomowei. Rząd PS.Q~tw i krn1ów 1est chwilą prz~ło- tt'n iednak. - złożony z dzielnych mową doniosłe1 wagi, ch111riłą, od któ mę*.ów. świadomy swych zadań i ol­
:rui ~łlle?.y prz.vszły pot~tny rozwói brzvmiej odpowiedzialności, nieza. 
!l'Hwa.rchj1 ralrnskiel. wodnie nie popełni fałszywego kro. 

Dlatego te~ zejście z widowni ku, który mógłby 2laszlrndzić intere­
polityczneJ mę~a tego pokroju i o tak som koalicji i był w sprzeczności wyr~tne} fiziognomji połityozna1. jak: z jej hasła.mi i oelami vrn1ny, a .Ro„ b. 'rit.>za, jest wypadkiem politycz~ sii zgotował zgub~. Oświadczenia nym pierwmr.orzędnym, który nie.za- rządu rosyjskiego tymczasowego w 
wolinie wywoła liczne komentt\rąe za„ zupełn&śei zadow.al.ni.br r~d f.r,..n~u-

simy. me sprawy mieszlrnniowei. 
·. Jakim jednak sposnbem-premjer . Po .prz?mówienłu p. Holtza z Ło 

francuski bliżej nie określa. Ofensy- dz,, wnioski powy~sze przy1~to. wa na ~ronc~e z11.ehodnim, rozpooz~'ta. Nn.stępnie p. Ignacy Ru1}iewio21 
przed siedmioma tygodniami-za.wio- odcz.vtał referat p .. t. „Stosunei dła - n co naimniej bard.zo znacz- władz krajowych do przemysłu bu 
nie osłabła, przyczynhvszy franeu- dowJanego". W pl'łlCY tej referent U· zo~n i n.nglikom dotkUwe szkod;y w lu- a.owodnił łronieczue zaopiekowanie 
dz1ach l materjaJe woien4ym. Ofen- Slt'i prr.ez władze kraiowe pr>\emysłe11 s~wa. włoska, rozpoczęta znacznemt budowlanym, al ho wiem wiedza fa, s1łam1 m1d Isonzą, na Karście i p0 • ohowti,, mdwiększa siła tego przemy'\ 
bi·z~iu frydenokiem dot,yohmrns nie· słu, if~gt u n1u-:1 w stanie jaknaigor„ dała ~ad11ego pozytywnego re7iuitafu, szym •. N1ew·adomo gdzie i u lrogo 
oprócz .zfio hycia w dni u 21 maja r. b. robotnik uczył si12 swego rzemiosła w~:rrórz11 263 przy Vodice i wzgórza doprawdy podziwiać należy jego 
336 mir;_dgy Palliova a Batuvo, na zdolność i umie'lętnoś6 za.wodową1 
wschodzie od Plava. hez posiadania. nauki rysunków. i choć· 

Koa~res aoo!a!lstyczny w Sztok- by na.)elementarnieiszych zasad ma· 
holmie me b~dzie miał f.ego znaoze- tematy ki. Nie jesto winą społeczeń­
nia, jalde mu nadać usiłowano. Ini- st~a polskiego, lecz l~. rzadu rosyj­
ciaty wa te~o łrnngrAst1, wyohodząca. sinego, który wszelki a usiłowania 
od socialistów holende:rskion zmie- zmierzah\oe do szerz1.rnia oświaty rza~a d_o porozumienia się z sobą wśród robotników prześladował i ka~· wszysł.loch grup socjalisl.yoznyeh ze rał surowo. · ! wszystkich krajó\1'. .RAferent porinł proiekt, by pierw-" 

~rak będzie francuzów, anglł· szy Ziazd przemysłu budowlaneg~,: 
ków 1 belgilczyków. Więks?.ość przy- uchwa11; wniosek poddania prze~· byłych na !'rnu~d przy padnie na. ten mysłu budowla n ego w iego cało·ł odłam socjalistów. łdóry od początku kształcie pod zarząd Wvdziału kra-t przeclw~y był woinie. 11 który bez- io~'.'go budownict.wa. lctór'y powołao; pośredniego w pływu na joj zakoticze- wm1en do współpracy inHtytuc1e spo-' nie wywrzeć nie mote. łeozne, przemysł budowlany repre• 

Nie znaczy to, by ziazd sztok- zentuiące. 
?olmski pozbawiony był znaczenia Po rlyskusH. w kt6re1 ~.abierał 
ideowego, ale pozycia jego Jako czyn. ~łos p. Fabiani, nastąpił referat p. J. n~łrn. pokojowego jest bard?w ogra- Rudnickiego 'P· t. !1110 najwa.~niejszych niozona. czynnikach rozwoju przemysłu i rze:. 

St. Zip. --
Ziazd przemysłowców 

budowlanych w Warszawie. 
Wczo:ral, w drugim dniu Zlazdu 

przemysłowoów budowlanych posie 
dzenie przedpołudniowe roz'poczęło 
się z półgod:;i;i n nem o późnieniem. Pr:tAe• 
woli niczył ine.. HHurich, który· do 
współpracy w pr~zvd ium zaprosił 
p.p.: Budzyńskiego, Fabianiego i Pro­
naszkę. 

Onrady rozp1)czął referat dr. J. 
Zawadzkiego .o hyg e11ie zawodowo} 
i> ratownictwie". Referent podlcreślił 
w wyo2H~rpu;A;co opracowanym od­
cz..vi:Ue i. na neer;i::pwjstych faktaoh 

miosł". 
Na. tym ciekawym referacie b1u.•4 

dzo rzeczowo opracowanym z dułłf\ 
zna1omośoią przedmiotu posiedzenie. 
przedpołudniowe zakońo~ono. 

Na posiedztJniu tem Jiczl>~ -repre­
zentantów instytucji i stowarzyszań 
wypełnili p.p .. Plucik Karol, delegat 
cechu murarskiego w Cze:,sto0howie, 
Jan Dmoohowsld, delegat Stow. Kup, 
ców Polskich w Warszawie, Monkow„ 
ski, del. nH\U:h~tratu m. Cz~stoohowy, 
Henryk Nowakowski deL magistratu 
m Radomia, H. Dietri6b del. war:iZ, 
Tow. n h. od ognia, I.1~on Rei nsehm1at1 
Józ~r Z1~órny, przedHt.awiciel Kob 
przyiaciM Pragi, Au11;ust lhum. Jó· 
zef Kozic.kl, del. warszawskiego GJt 
chu cieśli. 
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roni ka Dla urz{\dzenla 'J)l"Oiektowane1 - Chfe'.h; dla reałauraoii. Wfaś... celtt zaaresztowania robot)ilika Kruka. Gdy weszl\, Zbiorni wydział Of)ieki . pQstano-wU ciciele restauraeii i innvoh zakładów . na podwfoe domu na głc~y ich spadło nagle z zwrócić się do Wydziału Zdrowotno„ óastronomic. zn.ycb •. o .. hnąo. y . otrzymy- balkonu klika cegieł, skutkiem ezego Doinanowl~ lf'l>;.,,.&e...,-11.,,. 0 .a-n-d-·11 - ... - -- .,.,, • r. . ~ostał lekko skaleczony w rękę, Segałow!oz za~ -- ..,...,a; „-u.-:tes„ ..... :11'.... .... .,.,..._ .... _. ciOł przy magistracie z prośbą (} od~ wać cbłeh dla swych konsumentów w głowę tak poważnie, że okua1a się potrzeb; bo:łeństwo. · Dnia 27 b, · m„ W ko„ da11łe lokalu po nieistnit;)ącytn .1ut za kartłrami, mo~H\' ssgłaszać sit) do odwiez.ienia go do szpitala. · ściele św. Stanisława Kostki, o go„ domu jzołaoy1nym+ przy ul. Zakątnej Komitetu Ro!7-dzłału Chleba i Maki Na zasadzie l?"wy~szego ,pociągnięto Hill~ra dz1nie 6 rano, rozpocznie id~ 40 go- )\li 44, i wyznae'lienia odpowiedniej (Ąndrzeła . 4), III. p. w godzinaÓh do odpowled?:ialnofoi pod zanutem nfedha,lstwa. dzinne n'aboteństwo, ~tóre zakońozy sumy na utr2;ymanie Zhłorni z fon- '*"fr7ieiłnołudniow.:voh4 celem' ndzlełenra Przod sµu1wą jednak na miejsce wypadku Zlechał 0 1· A ""'e· wtorek na nies"'pOr"'"'h o god"' d. · ó l · · ki 4 t F • sąd i wtedy skonstatowano, . i:t wypadek fe_ n ni• .., ·" .vv ó ' ~ UV ' 0
• UBZ w rnsy m1e1s e,„ informacji, dotyczących za.potrzebo- pochodz1ł z winy gospodarza. gdyż kierunek ~ 6 Wlecz r. Do czasu pozyskania. od magi- wania. · którym nastąpiło ud.erzenie wslntzywał, to c~ły ....... Pierwsze Komunja św. W stra_ tu .. wspomnhmego loka._lu,· s.eke;a. 1 m.usin.ły hyo_· rzuooQe·re .. ką jakieipś uk_rytego n11. • t d · b · ~ i 1 - • Do szpitala Poznańtskich .c1ostarozono b . . . b ciągu ygo n1a Iei!Aącego cary sze„ korzysta z jednego po.koju przy onegdaj 54 letniego mętózyznę ?; nmą ciętą w alKoote napastntka-wo eo <neg.> .Hlihra u,nie-reg dziatwy płci obojga Ze szkół oohronie, mieszczącej się na ul. Ka„ o\olicy brzucha Obecnie stwierdzono, ie iest winnlono •. m~skioh, średnich i początkowych rol a M 16 Tutaj po wykąpaniu prze„ nim Teodor Esentropp, zstniesakały w Choinach. z pófek księgarskich. oraz pensH !teńsłdch, przystąpił W bywajn '>rzypro. wadzone dzieci. O. trzv_.„. Stan chorego lest ciętld. ·1 h 1 h k Ś • l ś ·K ..1. d · d • · <-i r "' - YJ'c-zoraJ zmarł w rnpłfs1tt2<Hetnł Leon N. a pódrnc rsif2garBk:.ic .ukazałv o cle e. w. rz.v:i:.a o spow1e 7il . 1 m·. u1· n oi•.e obiad z kuoł1. n1· •u1shomel.. ,_ d fr · • t h d · l I ł d k · " ., .1. .., '~ Krawczy ... , z zawo u . yzler. , zamieszkały !Jrzy się: w. yc mac l na\ a em . s1ęgarni przyiął pierwsza. Komun1ę świętą.· :tun kclonujące1,· nod kontro.I~ t. s. Ka- 111. Aleks3ndrowskiej 78. Zwłoki odwieziono do L F d . b t k O Ół d S l Ś • 1: -i . . iszera wie. „ po~y eozne siąt • . g em o a < rame.ntu w1ętego. c. zyński e!I. o. · proselttorjum miejsldego. . · · z l ł " · · t 'ł k ł d · t ·, · ki: „ tote r osy , prnrwsze po ele-przys ąp1 o o o o 000 z1a w_y. _ w ..,. 6 -..,, ..... :.,,.·.iu.u•""11""' .... i··..ii.: ... z;e ... "-·Z Hele~owa. W dni Zielonvch t k' dl ·d · ł h .... g.>'„-..,. ..... """' '-'a=s'lł-... - u • ... · mentarzu czy .an l a oros yo , ze. - Z ewang„ kościoła Sw. ci •a wieś •. Woz.ora1 w gm;;cłm Swiąt odbędą się.w Helenowie 2 kon. l1rane przez Józefa Radwańskiego i Trojcy. Na_boienstwo w języku PO.l· Siemensa odkyło si~ zebranie. sz.er· certy poranne~ w godz. pomi~dzy 8 a „Geografia powszechna" (Gz~ś6 I) sldm odbędzie si~ w Kościele e·wirng~ s~ycb kół i dnohowieih;twa.. ·w. celu 11 rano 1 2 popołudniowe koncerty 1wzez Stanisława Lubioz~Majewskie. Sw. T.róJoy (przy Nowym Rynku) wy„ owówienia spraw.y; p9d}ęcfa. agitacji popularne. kt.óre ror,po.09.ną się o go- go, no.uczy6lela pabjanickiej szkoły jątlrnwo w drugi dzień, Zielonych ·wśród mie:1zkań.c6w prowincji. aby dzinie 4. Progrnm tveh ostatnich za- realuej. Swiątek; t. 1. w poniedziałek,(} godzi- po~yslrnć jaknajwię.łrszą liczbę miefsc wier11 także i dzieła · powa~.nif}i8ze. nie 8 ej rano. na.' wsi dla dziec~ łódv.ldoh. · Dyrygować hęćłzie .Bró~isław Szµle • 

...... Podziękowani;a llltuły Stanu" . · .Pr~ewodnioza;ea,, pani reientowa · . ...;... Wieczór teftepałyczny„ ·. Nici:mierni& · Grabowslra ""'Yl."Śll Ja zeb'" " ciekawy wieczór d re med. yc · Radw11na wywołat Now"' statut - Legjoni6ci w szkołach'. - Zjazd ' W Odpowł'„dz1" na J><>de"'łane Tl_„ .... e„ ' · '-' 'IY U · „anym, . z.6 ~ u "" .... "' t'Ln a „ d j . d f ł w nasz.em m·eście :ttoiumltiłe zaintere·sowanfo. prefektó'!f.-Kua Literaoka.-U drukarzy.-Bezro• Wydział Zdr~wotuości przy Magi• ~a ue O( ezwy 1118 • z a aią tak sim- Jego wywody naukowe, odgadywania myśtf i cha~ bocie w gHowni. stracie mater1ały w sprawie stosun- tecznie jak 2ywe słowo. Jako J)fZY- rakteru or~ep•owP·hane z' pualicrncśoią wypeł-kćw sanitarnych w nas. zero mieście. kład ppytacria wyniki swej podrM,y niły wielka sa~ę F:lharmi;nF. 'W \,Varszawie p!"7&21 Senaf.y naszyoh wytszyah uczelni , odt>yteJ wes•>ół ... ''S T · · 1 · 2 wie.'1zory Poxa!em obtaśn•ać bedz'e u nas~ U • · · p 1·1 h · ik' Tym',,.. zasowa Rada Stanu Król"'s'·W·„ • u . .n • . ym1en1e. c .nm mwersytetu 1 · o h.OO n t za1·111t;e ·s" ... - '°' " ... - mu tykę telepatye~iną. odkrycie kradziet:yr; wyśie. · · "" -i Polskiego nadesłała list treści nast~- i p. Stamirowskim. Gdzie tylim by U, dzenie morderstwa przez detektywa• Jako te~epet~ ł obeonie or>raoowywanie~ . nowych pującej: . zastali zorgarnzowane komitety. inne. swych statutów, opartych na daleko „Do świetnego magistratu m. Ło- Przedstawienie sprawy trafiło du _Wspomniar;y wieczór edoędde się dziś o g. szers?iyob pod::itawaoh. · Do prac;y:, tA1 dzł. Wydział Zdrowotności Publioznei. przekonania. ziemianek i· włośc)anek„ 8 
wiecz.. w Salt koncerioweJ: · · wyl1rano .specjalną komisję do której Depsrtamen~ spraw wewnętrznych które }lrzyrzekły zaopielrnwać ·,~dę '·wypaaki I kra~ztdł! ze strony Uniwersytetu weszli: rek· przesyła uprzejme i serdeczoo po... dziećmi łódzkiemi. Tylko więe szciie· - PrzeJechan~ przez tramwai Onaq~ for dr. Józef Brudzi:ósłd, sędzia Uni„ dziękowania za niezwykle cenne i n, gorąca agitacja mo~e pr~ynieś6 da} 1ramwa1 pahjanic1t1 pr:a:eie-.,hał roooin1kii T. wersytetu Łyskowskf i prof. Wierusz ·pracowicie zestawione materja.ły na- ,rzeczywisty po~ytek --:-- wobe.c tego ll · który na szos;e pabJamckie1 wyskociyłz wa- Ko.Walski; -Ze strony zaś Politechniki, desłane wraz z od powiedzin na kwe.:.. p. Grubo wska zachęca obecnych do gonuo~ oeło;rm, h egn .. . . 'rektor Patsehke i profesorowie Mar~ ~ ł · · t ó .1 . ł . • 1erws.1:ej pomocy. rannemu ttd:del1ło Pogo· -~ G t. i....· · . S . l stjonarłusz, w sprawie stanu sanitar· ączeula się w r.} n, ctóre gotowe towie. . • .. Jan ro uWSuJ oraz zper a. . nego, przy odezwie świetnego Magi. hyły~y odbyć patudnfowe podró~e na '· · · .....; Do egzem inów w· szkołach wyt. stratu z dnia 7 maja r. b. za· n 2811, pr?WI~eję w .. celu' przeproi.vadzenia Zt ·%vfuk6v i słtvarzystdt. szych, na matnry'i promocje WS?Ako" VII n.• ng1tae1L Zada~Hem każdej trójki b(2• X il Ko.ta starszych zg..:omadzenia łaeh średni:lh przystąpili urlOpowani PodzJękowanie opatrzone i.est. dzie porozmmenie się z miejscową 1 r2:emieśników •. Pod przewÓ;dniciwem P M. dla skoń{}zenia .nauk legjoniśoi, z któ• pieoz~oią. Depa1•tamentu Spraw Wew· radą i osobami wpływowem1,, oraz Kapuścińsln~go, odbyło się vr Resurs!~ Rze· ryob wielu uozestnfozyłp w bojach • .nętrznyoh i podpisane przez dyrek- mieszkańcami, na irtóryu~ porno~ Ji- mieślniczel posiedzenie Koła sta~zych Zgroma- Zdaniem profesorów - karnośó woj. tora M. Łempiokiego i referenta. le- czyć motna. dzen'a rżemjeślników, ·na którem z'ałritwiono spra~ skowa dobrze wpłyn~ła. na pojętność 1... k' d W Ch · 'Wy nas•ępujące: „ Uchwaiooo. zwołać w Eloiu l4 •6 . b . . kó aars leg-o r. od~ke. \V poru~zonej sprawie zebrani czerwca walne zebranie n:emleślnik6w. na kt6· nczm w 1 ·poczueie o ciw1ąz w. - Woelka Kwesta Ogóhmkra- wypowiadali si~ dość przychylnie re:n. W, celu uświadomienia szerszego og6łu osób ~ w dniach .20 i 21 czerwca _jowa. Sprzedd nalepek po skłe- i kilka osób między innemi pan'i Ho· ,~arnietesow:inycb. delegaci na zjudbud:::iwlany'1 r. b. odb~dzie ~i~ w Warszawie Ziaul Pach na rz. 6C"" "l.7ff1"ellr1·e;· K t . ...o· ·a # I . ' G h . ·1· ·1 . w Warszawie zdadzą siczegółowe .s.nawozdanie. Jrs·1..:~u. ··1'~„efe.któw· ·s' n.kół w··K„6lestw1·e · . . .. " n wes Y rO:G·· .Il. .vn~ ra ! .. P• ro man, wyrazi I e 1ę6 Omawieoo spri;twe udziału cech6'l't· ł6dżldch ·' ~;r,.r ·. ,... · · .rJ. . · „ pocz~ta będzie przez członków ,SekcJi orgarm:ao11 hółek osóbf które zaofia" w prooes1i Bożego Ciała. \Vfęksi:ość wypowie~ Polskiett1. . . . IV ! dn. ~9. b~ m. Komitet Kwesty rują się. odbyć podró~e, do miaste„ dzi~ła się .zatem. ażeby wszystkie cec~y uc.ze· - W plątelrdnia 25 b. m. w lo~ ~yw1 nadzłeJę, że nie będzie w mi&- czek okolh,znych. · st·mczyły ~uroczystościach. ~akie zorgan1tuJepa- ka!u Tow. L1terutów i Dziennikarzy ŚCi" naszym "Dl. ,;ed""'go okn st 0 . . ó ' ~ • · ·, J r~f·a _kościoła Naiśw. Marjt Panny na• Starem· polski"h odbył" Si"' doro"'z•1e ogóin"" „ ' ... , """' ' ' a wy 8.• • ma~Jan~ r W~lez. Spławę scn.·o' M eśGie. OstatMina decysla VI tej . sprawlĆ' za. ': V ' V "'' ... • • D wowego, nie ozdobionego nalepką. }a- nisk ~-~a rntehgen?JI,_ JlrzycMm prze- padnie na następne.m posiedzenht •. 31 maia, priy~ zebr1rnie .członków Kasy Literackiej, ko widomym dowodem ofiarności wodnicząoa nadmHm1ła. te s czerwca ozem ułozony b~dzie pfogram eeremonjL · któremu przewodniczył p. W. Jabło· naszych obywate~i i ioh dła biedy i w sprawie te1 odb~dzie się Zhlzd nowski• , n~dzy współczuoia. Snodziewać się w Kole z udziałem obywatelstwa Teatr I M~u1zyka.· · Ze sprawozdania okazało si~. te tet należy, te kwestarze i kwestarki· i wlośoianek. :członkowie kasy na fundusze prze~ doznawać bę~ą w ski~ pach łódzkich . D ~~ szerszego on;i6wienia sprawy Teatr Pchdd <C•~telnła.na fllłl; zornośoi z lit. A posiadają rb. 92,828, d~br~go p~z.r1~?ia$ n~ ]akie za pod1ę- ag1tac1~ wy2maezono jeszcze drugie Przypomłnatny, ft· dniu Jutriejszym1 o godz' a lHl !undusz e Ut; B. rb~ H,189. Fun~ oie m~tkleJ. 1 mewdztęcznej pracy ~aM zebra me, która ma się odbyć w pią 8 wieczór odbędzie się benefis arl'te~ru poł• dus.ze własne wynoszą rb. 50,041, bę4 ~ługu Ją. . . tek f)rzyszłego , tygodnia--o godz. 8 ski.ego., Tadeus2;1t . Or.łowskiego. Daną. bęlizie do:- dące W znrgqdze~R,kasy . rb. 44,788, .Sełr.eJ·a V noda1·e dn wiadomośni. i pół wi.eczorem. skonała farsa Qttalibeta.p. t. „Mąt 0· ·~wuoh spec.iafoy fuo.du .. sz poiyctk. o.wy rub.H „ u ~ t ,o n a c h ". z benefisantem w roll tyt11łowel- . -te fanty na- Tombol~ napływać za- Pof;tanowiono .wysłać. list z po- ~ poniedziałek: 28 b. m„ 0 godz. ~ wiecz. 11,464. zapomogowy rb. 24,728. Maią· ezęły. Liczne sklepy łódzkie zgłosiły dziękowaniem do p. Oshara Garłfoza. ostatnie przedstawrenie . na . benefis p. Jadwfat tek :rnsy w Oi;tólnej sumie rb~ 201,883 swą got?wość ofiarowania fantów na. za przyrzeozone lokale na schroniska. s~~h~owskieJ. l jednej z mfodszyeh art1,tek, p. ulokowany _jest w bankaeh, na po· · ten cel I spodziewać sio nałety, .9;e . ..,.,.. UJ)roszono tet pref~kta. Swie~ Mtłt Sokołsli:!e:. Odęgraną będdo :maiom~ta tra· tyc·zkach i t. p:. . wszystkie inne pójdą . ich Eiladem. tlińsldego, aby udaiąc si~. na zjazd :~::}!.a 0 · z~~clsltłel P- t .• Moralnośó t put- Zatwierdzono zapis zmarłego ś. p. ~ówn~ef; i osob! prywatne na~syłają ziemian i du~howieństw~ do ŁfJCZycy .. · Niewątpliwie puhlidznc~ć wypełni Widownie A. Kowalskiego, który pozostawił po­.ho~me przed.mioty, o. wygra me któ- p~zeprow.adz1ł g~.rącą_ ag.ttaoię w spra.- :na obydwuch przedstawieniach .Po brzegi„ ~1 d86 sesję i sumy ·. hypotecz11e, oboią~one eyeh warto się pokusić~ Wie przy1mowa01a dz1em łódzkich na . wyraz .uznania i syropatJi dla: tych zdo1nych at"· złiprsem na Maclerz · Sztrnlną j budo-Kornitet Wystawy uprasza o ry· wieś w okr~gu łęczycłdm~ . tystów. Jakfemi bywalcy teatralni dar~:ill tch W Wf} kościoła w Warszawie~ obłe n~dsyłanie eks~onató~. by mieć . Następiłe P?B1ed?:enie komisji wy-· ciągu całego sezonu ubiegłego. · · · · Mimo to kasa otrzyma poka!tlll\ mo~n.oPć ceł_?wego 1 właściwego ioh 7'J;l~czono na dzJeń 31 b. m. o godz. Miraż w ~odzi„ sumę, z której posfanowiono wysłać rozm1.eszczema W oalkowiole JU~ przy- 4-e.J po poł; . · . Dnia 30. 31 maja i 1 czerwca r. b .. gośołnne siostrze nieboszczyka. pominiętej. w gotowanym lol I W t · w.rst~py warszawskiego art. liter. kabaretu M ł r u t t i ·11 b ' *'" rn u . ys uwr. ' . '' ' -. Ze szkół„ Przedwakacyjne egza- w leatrze Polskim Udział przyjmu18.!. R. Ban~. es amene e pewną sumę. vVy 'ory ·- Z Sekc11 pedagogiicz 1111o•wy... mrny wstępne w polskie} 4 klaso* drowska . .Anda Kitschman, Karo\ H;ni.t$z-. Jót.ef powołały do Komitetu Kasy pp.: Sta· c_howa~cz2j. Wcz.<.>rał po n_ oł.ud- wej szkole .. miejskie}.· rozp.ooznn sie Urslęin <nie· „ersatz•); Seweryn Mtchałowakf nisława IJibfokiego, (pr,ezes kasy}Wao„ "bł . l" d ""li • ulub.en.iec.·ł.odzian,·W.ład.L.in,Henryk.··.Sze.ti .. ow.: J„w ... ł"'·' · 1· 'Lud ·i Włdl ma ou :v o sią •1osiedzen.ie Seko. 4i l:\e,.; n~ 7 ezerw ... c_a.._ P .. odar.1.i.a o, . do•rnsz- . u ,„ xvgow cza 1 · · WJ !a . o rn. d „ r I r r ski t rnezrównaoy ··balet P,Od wodza Btancatda D I · „ · · · · u G l ag.ogiczno - wyohowaczej prży M. lt ezenie d<) egzaminu ptiZYimuje kan· z ud·fiatem H Jaksz, 1• S:i:ymańskiei ~ l::·'·$wier· o· <OmlsJI rew1zy1uel_ weszu pp. · a. O. na Jrt6rem m~ in. postanowiono celnrJa Szkoły (Now<l·'I'a:r{~0\1118. J6) ClJń<irtial · · Łaszewski i Józef Wolf. · ~organizować kursy uzupełnła1Ące dla . codziennie od godz. 9 ej do 12 ejlflC. Bilety do nabyola w.cukierni RoszkoW'skfdgo. „ . - W związku drukarzy postano· J!?~cująoych ochroni.arek, oraz nr~sr .. ~ Kl~b n.;n~kowo·Ułeraoki. w z "r~w•' Wla.u1:.~Dramat. „Gutenłłer-o••~ wtopo utworzy6 kast} strajkową i Wy· (lZlć w początkach hpoa r. b. wvsta- mrnście naszym otwarty został w Jutro' 0 godz. 7 wieczorem Tow „dtit~~be,rg" dział . ":rekomendaeU prne.y. Składk~ W.~ pedagogiczno-wychowawczą. ·Pro- tych dniach Klub Naukowo.;Jiteraeki urządza dla członk~w i ich rodzin w ·kk~fo.wła• członkowską podniesio1no o 2 mk •• ,,e.ł<towane Jrnrsy zarówno fair i wv„ IJókal klubu mieści się p:rz.v ut Spa- imym prz! ut Nawrot 2G podw:eczorek muz1cżn1 :i; czego połowa · po~iększy fundus3 stawa trwr.6 bedą .trzy tygodnit} .. " . cer?vi~ej ~o . (Piotrkowęka .'19). · Zało- z uroznaa:con:yrn. _pro~me~. s+ra)kowy, a. dru'ga połowa /admini" ·.' w wysta~1ie u<l~iał wezmą wszvst tymeiami .są PP· dr. A. rrv:tnaszewski Koncert w Re11ursie Rzemieślnłc:m:ei. stracyjny i zapomogowy dla pozba· lna fiOł~ro~.r i 1:1zkoły, zosb11ĄOe p()d dr„ s. Sterling, .sędzia T. K11mieński ; w pC~iedziaM: •. _dnia 28 . maja, o 'god~ 6 ej wionych pracy. egidą O. R. O. w Łodzi i całym o- Cz. Wojcieohowsld, prof„ S. Swidwiń~ w1oczorem. odbf!dt.le się oshnni ltonoert':w bieh.~ . ":"'""'. ~Deutscbf' Lodr.er Ze!tung" .kręgu łód:1:kim. w celu zgromadzenia ski i. mec. B"; ,Jasieńsl~i •.. ' . ·. ' cym sozonie na. dochód kasy Resursy • donosi; ,2;e na mo~y rozporządr.enia . odpowt.e1foi~go materjnł.u.- Sęko_ 1. a 00.:. ~z n.o<J:rzi•.. _z oka' rzH „ • .,,;,..~zusł,.o· ..t..,.i · Kom•tet dochodów nfestały~h dokłada .wszel- generał·gubernutora warszawsJdego !Cl' t t , r' E"' ;w .., u.JL vv :r tiv kich starań, ę.feby .. ko. n_ cert ten pod. wz.n1e.de .. m al:; ,.. d · · 00 · k · t · b ·.:1 f. · · .., . .iin<!wl:!a l"~Zf\Sra~ ankietę na pod- Zesłania Dut,lrn .św,. głó~ny • urząd tystyc,nym wypadł JalmajlepieJ. "' · ··. · LI . ma ··.q. · wi.e ma r. • uoi,y czącego !ta wie li t6reJ każaa szkoła I. ochrona pocztowy przy ulic_y Pr2ieiazd o twa 1• Ogół publiczności, chętnie odwiede*1Jaey wie· ocli fony int,eresów· woj sir o w .vch w za dostarczyć ma dane. charakter,Vzu.ją~ ty będzie w nierwsze i.drugie święt ozory .w Resur.sie ttym razem itapewnti · pbpr:ie kładach prz(3mysłowy.eh, 79 praoowni-ee dzlałałnoś6 instytucji. · . . . tylko od 8-9 rano . :i:ab;eg1 tak sympiuyi:aia'.lej i:ostytuołi. · 'łÓW Q"azowni warBZ3.WSl(łei slrnzano -:. .. z.~iornia dla da!!ieci. Na ,ze~ . . . Filje pocżtowe" ·.przy oddziałach "11 · , .k ·. ~ . na, 6_ mie"'li1~0.v wl1~zienia. poniewd ·b~~UHll selrnii. w.ysyłania dzieci .na stra~y ognfow_ej w dwa dni świąt bt' J\r,Qfłt a. sąuowa. w tllil~<\h 18 \. 19 nrnta r~ b. be7i wieś ~ostnnowion_o urząrłzie spec~ai'.". dą zupe!me meczynne. . :U.t1r~ednlego zaw!a frHnienia po.rzuc'.!i n~ _Złno~niti dla dzieci. w ~biom i ff!1 .:;... .Zmia, a terminu WJ'pła-ty. s.edzla ;. 1oj11 I rewi(u „ TuJabwskł. raz- lJra.c~ . w ga~owni. Wykonanie tego urmesz?~ane .będą Ws!liystloe ·.· dzł•:w Termm \Vvpli;tty pensł auozycięlu wą~ał w::·~;;:~:~'~= ~~ ... ::~;w,~ ... ·.. wyroku r.awieszono.·. gdyt skaza-s~ła1nyah1llrn':'Vane przez .leka. ~z. y. do wy poCZłl_. tkow n·h. sz. k.ół m. '" .. ·skin.h ·"os't'I;, H il" ni. wyru~ili ·,' ~otowośó. 'prżystąpienła ar'ł"' lla W! "' I l ~ "'l V iU Na ławie o.et.artonyo, h .. zasia'dł_. "'ł. _;:L.~;;.i·„· d' ,.,_ do n ... o„y Il"' o r" d . h ... un·knt>łJ ...... . . et<. z. o owane w ei.pe_ eh:! od.I.o .. t_ony .• W_vnłat.a ... pe•··.~ .1 ·n"'. U'"zy· „ 1·e- Jl& 9 „ ....,._,.., "'\ "' . >!"......... .· _ .... p p na n1e War uu • 

nvn1 J łl.l" a. V V mu .• 3 pr,zy_,uli~y N•w!ot.Hiller•os .. ,bn.on.y-o Gdybv.; a i· ;1 ·1. t• . t· b' ' . " poro es.zcv.em.u_ dzieci, pozosb ... łom szkół 'ilGlskich od""'<lzie się 1-go nledbals_wo. t.:k:ohc1.nośc1 tef sprawy sa nnste• .. ·· .. '· ,e .nar r..1a e1 rwa11 w ezro~ w~ć~ będą do chwih wysłania ich na niemieckicli _ 4"-go 1 i;ydow.skich 6 puJącei w dniu. 16. grudnia 1916 r. okciło 9 °6 hooiu. wyrok · natychmiast bQdzie WlellJ pod obserwacja\ lekarską.. ezerwc&.. wtoczorem ~enci .policji $eg;ałowski i Domanc- spełniony„ · · · wlc.z udali 1i9 do ~!"ej ~a~ ~u w 



.. · Skłaay· ·. suro co· ,A, . ··.m.alterjał anrowy o wie.Ie dróte1, łzn:f.a.. 
-... . . . . . W• 1wo ony kalkulować oeny swych wy-
~ . ___ .·.•. _ ., .. robów tak, by mogły boda1 wzgłąd-

Jełnem 1 tlwatn h nfe .kon~ur„wa6 z wyrobami zagra-
«&~ naszych rze':niosł li-t i jłe~o'da„ rfoz~e~·-, po~lłkował si~ surowcami 

. łyehesasowy s-posób nabywa!~a m o: Je1::iie~1ad am1 w go:r~zym gdunkl;L 
ter1ałów surowych fab k tó . a 0 amy do tego. te agene1-
te:tJał6w dodatko~ych ry ni~zb d mfth -Pjśrkdn.fo;v opanowaU i c&łł\ p:rotiuk· 
dla wytwóroz<łści w;rsztató ~ nye c f2 raJową surowe6w ł pół fabry-
m.iedlniezyoh. Rzemieślnik p~l=ki r:r ~!~7'·kłatwo zrozumiemy, ie rze­
da.wna 1u~ nie miał mo~ ś i · - . m nasz,. w przewMme1 swef 
wanfa tych przedmiotów no 0 naby ... U~zbie wyksztafoenłem sawodcwem 

· · produe.entów lub ze tród eł'Pj~st 11 ichh. me ust~pując;r w nf czsm zagranfoz. 
leoz ·posłughn6 si• był ,/4• worc t nemu, nie miał punktu wy)śoia. 

..:a • • '.: .amewo1ony "s 
pośreunictwem osób, nie mafa,cyoh . nrowoe l mate~ały pomoenlote 
1110_ wspólnego z rzemiosłem, po wi~k- dla. w_ytwórczotfoł. rzemiosł i powat„ 
t;Zel cz~śei spekulantów, rek:rutu1s,.- Bego tch ?ozwo1u, JH>siadtr.1f\,-~ezmfor„ 
cych . s1~ z obcych„ n czE}stok:roÓ nłe doniosłe znaczenie. Ła.twoś6 i do­
i wrogich nam t.ywfołów„ Nawet t&k godne warunki Ich nabyoła stanowi~ 
~wane . sklepy zawodowe, zakładana bardzo C!l'ięsto główną przyczyn~ po­
p. rze. z.. . r.ót·n .. e ... związki n;emieśłnioze myślnego. rozw. oju danego warsztatu 
koope~alywy ispółkf. nabywały to:: nemiaślw~ego lnb powód jego .,. 
war nie wprost u tródJa, lecz u hu~k pd.ku. · 

. towników, posittdającyeh wlelkie skła,.: . ·Dajmy na ie,. te dany taki war-
dy,, napełniane towarem za poś:red- , szłat otrzymał powatnf obstalune~ 

.. · n1ctwem spekulantów t posiadających wynoszący kilka tysl~ ruhH i da­
.... pobd tym w~gl~dem :rodzaj monopołl\ j~. 1 prac~ Jego współp. raeownikom 

lu .· zwJązanyoh syndykatem. Taki na ·}:tar~ m1esi~oy. a właścicielowi 
bowłe!D. pośrednik. bogaty spekulant, powatne zyski, lecz ten ostatni nie 
TOdz.a1. agenta handlowego, zakupy... posiada kapitału, potr:gebnego do ną„ 

Z teg<>, eo wyśe1 powi4'dziano, w·y"· 
pływa. nakaz nienbłagant~ te dla ro­
'1Wo1u naszych rzem\oał nafoilni&isz(\ 
potrzeb" . 1est 1>0wołanłe do tycia 
składnic towarów i materiałów pomoc· 
nfozyoh zorganizowa.nyeh na wieHrą 
skal~ i postawi onych w warunkach, by 
mogły sp-ros~6 ·zadaniu. 

Skł~dniee ta.kl& mot;a -powoła6 do 
~yoła tylko Bank :rzemieśtnicwv, kM"' 
rego terenem operaoyinym b~dzie ca­
łe -przyszłe państwo -polsłde. Btmk 
talii pos[adn.1a,a odpowiednie kapitały 
1 stosunki kredytowe, mo~e zawierać 
umnwy o dostaw~ mat~r1ałów suro­
wyah wprost z łoh protiucentami a 
:następnie mo&e udzlełać . kredytu 
rzemieślnikom pod gwarancję U"' 
mów i kontraktów zawa:rtyeh na wy­
kona.nie danych obstalunków z solid­
nemł firma.mi lub hrne dla obu 
stron dogodne zabezpieczenie. Oszozę· 
dzi przytem rzemłeśłnłkowl straty 
ezasu I płenłądzy, M wszystko ?ar 
zem wzi~te pomydlnłe wpłynie na. 
:rozwó1 na.szych rzemiosł, uzdrawi jo 
pod wielu względami i przyczyni sł~ 
do podnies.łenia ogólnego dobrobytu 
w kraju. 

mnie 1asnem, te ły-1emy w czae1teh, 
harbar~yństwa, '~te 1asteśmy smuszeni 1 

do zabi,anła ludti. · 
Wojna 1est według mnł1 ezemś 

ponitającem dla ozłowieka (etwas 
untermensehlłehes) tak samo rewo- 1 

luoia, ponłewat w niei zabłia1ą. -
Nienawidzimy zabójstwa, gwałtownej· 
śmierei. Naszem moraln~m zatlaniem 
j.est. praoowa6 według słów Marksa_. 
aby stworzyć nowe spoteezeństwo, 
które na wewnątrz niema innego ce·. 
lu, oprócz pracy, na zewnątrz 1'aś -
tylko pok6i . 

Dwa światopoglądy wnlcza teraz 
o znaczenie w śwleoie. Jeden wyrata 
sł~ w wfelki1'} na.uoe ehrześcjaństwn: 
Nie zabOaW1 Te naukQ l'apre~ent,uh\ 
puwdztwt przedstawiciele chrześc1ań„ 
stwai nie zaś ei, którzy 1& hań blą. 
Gło~n Ją pa.prnt, który t~ zasadę trzy„ 
mał na wysokości fakte podczas wQj­
ny, ora.z Tołstoj. 

Wiem, iaki wyrok mnie e2ieka.­
Wyjde z tej sali po wyroku~ w du· 
chn riaszyoh dawnych hymnów, któ· 
re nie są dla mnie t.vlko slow;1m~> 
ale ewan~elją: »Nie liczmv nieber.­
pieczeństw, chof',hy na śmierć irlźmy 
bo sztandar nasz jeat czerwony.~ : 

. wał wp:rost u tródła lub w fabryce bycia surowców i mater1ałów po­
. dany towar w całkowfte.j sumie Jego mocniezych. N~eony zarobkiem. któ-
wytwórczośoł, lub w ie1 ilości, Jaka ry mo~e sł~ p:rzyozynió do rozwoju ·Ostatni· a słowo 
mogł!' iśó na :rynki Królestwa 1 wa ... jego przedsiębiorstwa, stara się a "' 

Nie wiem, ozy zaraz umr~, czy' 
tet los skarze mnie na wcgetaciQ he3 
końca. Ale je!teli trzeba bt~dzie 
umrzeć, to będ~ miał tylko iedM ży„' 
o.zenie - te by swoje nerw,v i ?imy-. 
sły utrzymn6 w porządku. nt do o-r11nk1em, te. gdyby ktoś z tego tere• kredyt n hurtownika. o pieniądza 

nu za~ąd:ał towaru wprost n tródła w jakiej instytucji kredytowej na 
to !Ysłany na. jego zlecenie towar zaliczkę rn:zy umowie z · hurtownł­
ł\apisany zostB.n!e !la rMbunek agenr., klem. który go wyzysku1e z :raoU 
ta-pośrednika 1 .Jemu tet prowizja' udzielonego mu kredytu procentami 

.· nd. tego obstalunku wypłaCGną bQ„ doliczanymi do cen towaru. Traci 
. dzie. . . . , przytem ~zas drogi przy bieganinie 

·• , Tym sp~sobem agenc1-pośrednł ... , za załatwrnnłem inherasów, co znów u­
'°7 kr~po~ah .hurtowników i nabyw-: jemnie wpływa na termin wykonania. 
~ców rzem1eślmków, bogaoąo eiQ samf, obstalunku.. · 
z krzywdą dl~ prawidłowego :rozwoju' Jeteli się dobrze obliezyłi względ-

, 11ą.szych .:rzemiosł.. __ Zarabiał bowiem. nie. pomyślnie interesa. załaiwił, nie.­
przy . tal . operae11 · agent-pośrednik, wąpliwie zarobił ale lw-ia c.zęść jego 

, burtowmk,. ~z~stokroó jeszcze detali., zarobku utonęła w .kieszeni hnrtow­
sta od mme1 ~asobnych rzemieślnl-·i nlka, poehłon(}ły ią procenty . od po­
~ó'!, nabywa7#jcych drobne partje1 ' tycz~nego na .zaliczk~ JrapiW.łu - a 
,Jakich hurtowmk nie sprzedawał •. a rzemieślnik zarobił o wiol& mniej nit 
za wszystko płacił rzemieślnik, osta., mógłby był zarobić przy innych wa-

. teoznie .Jego klijentela„ ronkaoh. · . 
·. ·. Z tego tet ty-tułu zrodŻiły się Jeżeli jednak w lrnllmlaciaeh swyoh 
tak.popularne .w naszem społeczeń~ omylił si~ i .w rezultacie zamhist zam 
stw1e narzeka.ma na dro~yzn~ u nas robku osiągnąl strat~ - poz0stał mn 
wy_:robów rzemieślni?zyoh krajowych$ dług, ~tó~y ci~.żarem by{ na .1ego 
gdy tymczasem. takie~ same wyroby przeds1ęb1orstwrn i spowoifował . w 
~~granicą lub 2i zagranicy sprowa. końcu upndek. wnrszfotu, Jdóry. mógł 
dzane, kosztują , o wiele tanie;, do" si~ rozwinąe, dać swemu właścicielo­
ldadn1ej są wykończone i z lepszego wi majątek a jego wspó.-łpracowniJrnm. 
m~terJału. _I ni~ma w tem nio dziw. dobrze platną -pracę. 
~ego. Rzem1eślmk zagraniczny taniej Rozwój zaś takich warsztatów to 
nabywał towar~ z tańszego i fatwie)- główny czynnik rozwoju dobrobyta 
szego korzys~! ~edytu, gdy tym~ .kraju, jego mies21czaństvra a wi~<.'7 i 
e!l';asem rzern1eslmk polski płaełł za samych miast. 

„ 

-Skaza»1y na śmier6 Adler, po statnie1 cbwili. · 
mow.ach prokuratora i obrońcy, po- Następnie Adler odezytał głębo• 
promł raz jeszcze 0 głos i (według ko wzru~zony, ddącym głosem na.stli: 
.Berliner Tageblattu") powied2iiał oo pująeą notatK:ę: 
nast~pufo: · „A kiedy teraz żegnam się ze 

Wiem, te mówi~ poru ostatni wszystkimi, których lrnchałem i któ„ 
l dlatego ohelałbym w kHku zdanłaoll rych miłość była szczęściem moim,. 
~yłotyć motywy mego post~powania ze wszystkimi przyjac~ółmi i t11wa•, 
1 wytłumaczyć, iak illę to stało, ~e rzyszami walki we wszystkioh czę­
znalazłem sil) na tern mie1scu, oraz śol3.ch 9wiata$ wtedy przypr.mfoam 
1ak ooeniftm mój czyn z m-0_jeg\) mon sobie na pożegmmle i na pociech~\ 
raln~go punktu wMzenfl\. · głębi~ i czystość powitania wlelkanoo 

Kto ohce zrozumień, co się we nago: „Nie wszysoy umarli, których; 
mnie działo, ten musi sobie uświndo- p<lf(rzebano~ bo ni.a io.bi}eeie duchn, 
mfó, że nie j'estem antypatr)otą. za. bracia moi". 
jakiego mnie tu podawano, ale że Kiedy odczytano wyrok śmierol, 
działałam pod wpływem Jrnnleczno„ Adler przyjął go spokciinie. 
ści Prezes sądu oświadczył mu, ~e 

Konieezne>śó wypłyn~ła stąd, ~e mo~e apelować. Os.karMny zwrócH 
nie mogłem si~ wydobyó s nią zwi~- się do swego obrońoy, który powie~ 
za.ny mater1alnie• d~iał, ż-e zastrzega eQb!e czas do na~, 

. Moja tragedia polega na tem. ~e mysłu. . , 
ilłe mogłem slt) oderwać od soejal ue1 O puAzczaj ąc ław~ o:skarMnych, i 
demok:racjj austr)aokie!, nie zaś o1 Fryderyk: Adler zwrócił sf~ do pu„ 
całego rucłrn soojnlistycznego. bHezności i blady, 1 :rozszerzonemt 

Jestem przeciwnikiem wszelłdego oozami, zawołał nieco dr~eym glo- ; 
zabijania i dlatego uie była to dla sem. · 
mnie :rzecz łatwa. - Niech tyje mi~dzynarodowa l 

Zawsze hyłem -tego zdani~, ~eza· socjalna demokraci&! 
bójstwo człowieka jest. ezemś poni~a.~ Zołniarz szybko wyprowadaił ge 
1ąeem ezfovvfolrn; ale było ·te!1i dln. z sah. 

:rząd mi&j&ki od czas~ jak Łódź Tolerancja była eblnbą p~d„ Sztuk Pięknych w Wa:rszawie i Kra 

Z t · istnie1e. · ków naszych wówczas, gdy w m„ kowie nietylko przyjęta, ale nawet 1 · · ygodniaill Zielone świ~ta - to pamiątka :nyoh krajach panoszyły się prześla- odznaczane i bardzo pochlebnie wy.:; 
zesłania Dueha Swię:tego. do którego dowania religijne$ lub za przekonania rótniane przez zawodową krytyk~~ · 

• . - . modlimy si~ przed katdym poezy• polityczne .zbyt wolnomyślne. - Ależ to być nie maże. 
ż!ełon. Swiątki. - Rada Miejska. - Wystawa.- • b ł ł d ~r6litt~Masło i szmalec u metalowć6w.-Peą~ namem, Y nam zes a ar rozumu, Konstytucja Trzeciego Maja z 1791 - Niestety, to fakt stwierdzony 

m!ści i optymiści. jasnego poj~cia naszych zadań i obo· roku etrzeka, ile kaMy. kto stanął na i udowodaiouy. 
wiązków. Na krótko przed urom~y„ ziemi polskiej, wolnym jest i ma - I czemte motywowtmo podo-; 

· Zielone Świątki, święta w pełni stością Zesłania Duobs Świf}tego„ prawo modlić sł~ do Boga w sposób bny ostrariyzmt l 
rozwiniętej wiosny, szybkim krokiem pierwsza w 1'lyciu Łodzi iej Rada nakazywany mu przez 1ego sumienie. - Oficjalnie jakoby w zeszłym, 
zrnietzająeej ku :rubiety, m\ której miejska rozpoczęła swe obrady nad Polska. dla polaków - to znaezy - roku nie było wska~anem przyjmo- i 

spot1ra ·si~ z łatem. Złelone-ŚwJeta przysporzeniem miastu i jego lud~ powinniśmy stawae si~ gorliwi, by waó na wystawę prac artystów 
dawniej i dziś.„ J·aka..t róg;nłca &l• ŚCi Wszelakiego dobra. ' DIC nie l.mrnió Z dóbr nas~yeh DRl'O• ~i&jBOOWycb; W istocie zaś :rzeczy, 
brzymia. . Ma.luc3ko, a będziemy mieli upo„ dowych, z naszego dorobku kultura.I~ bo tak nakazywał interes osobisty 

Dawniej oozekJwane z biciem ser„ !"ządk.owane chodniki bez dziur i .JH.t~ nego; z naszeg<> narodowego posia- głównego kierownika zeszłorocznego 
e& prze~ . młode panienki i sfa'fsze łapek do wykrt)cania. nóg przecho. dania. Nie dopuszozaó, by polak na komitetu wystawowego. 
damy. , wspomina1ąoe mfnione · łatał dniom, słu!!e,cyoh. B~dziemy 'miell wlasn~j ziemi, w _jakimkolwiek za„ 
pełne czarów wiośnianej młodośoi i ulepszone bruki bez wyboJów, do kątku nasr.ej 01ozy2my czuł sJ~ ob- t . - t· zara~ posądzenia 6 prywa ... · 
nadzl&i. których skoro wpadnie koło od wo„ eym. Powhrniśmy nietylko strzedz ę 1 oso lsta korzyści. Czy my sit) 

1 b t ł d b t k b d nigdy z tej wady obrzydliwej nie A dziś1 .• „ Wfosna spó~niła sió zu n ez y · a ownego, o a ·· ar zo pilnie bogatej skarbnicy naszej Ute9 wyleczymy. 
haniebnie i w dodatku darzy nas u- niema go czem ładowa6, para t„gfoh r~tury i sztuki. ale Jf\ weią~ -pomna.-
11\ar.ci.e ehłodamt nfoty1ko rankiem i szkap ruszyó go .z · miejsoo. nie łiaó przez usilne popieranie naszych - Czy sądzisz pan, t.e w roku i 
r • ...„ J..;_l tó d i h b d ~ 1.· łl~ . bietl\eym bAdzie inaczej·. Toć oi sami 
wi6~~orem, ałe nawet w południe. moz-„. wi en w ro z mye , o n, aJe "'U Hr ...,, 
Jakt.e tu pokaz!lć ludziom modna A prawda; ,;apomniały ,juł; :jak eych dopiero bądź to w dziedzinie ludzie stan~H u stęru. Nie inaczej 
letnie sukienki i buciki natświez.sz~go owies smakuje. ·· czystej sztuki. bądt stosowanej do btidzle i z Radą Miejslrą, której pan 
fasonu, o których się marzyło od sa- Ale niewątpliwie Rada. miejska rzemiosł i przemyału„. tak szczytne d.v ktniesz zadania, tyle 
me1 Wielkiej Nooy i z trudem przy .naszego grodu, ongi zwanego bawet.; - Hol'1! hola,. panfe Januszu. - Si<;i po niej spodz;iewaHZ. 
obMnei drM.yźnie wykołatało u nu~!l;a nianym, nie . zapomni, te był on przerwał mi mój znaJomy, gdym - Gdyby tak: było, w co nle 
lub ro,h:,·i'1w1... wówczas stolic!\ przemysłu polskiego, w ten sposób wynurzał przed nim ohel;) wierzyć ani na ohwil~, cała 

Pa~l.wdna, pełna. zawodów wio- i pozostać nil\ winien w powołanej swoie poglądy z racji pierwszego prasa z oburzeniem pot.~pi krok po· 
snal - . do niepodleµ;łego bytu Polsce, bo posUjdzenia Rady Miejskiej w Łodzi, dobny ·- a Hada Mie;ska nietvJko 

A 1eduak. nie mamy prawa U· P<_>lslra powinna byó dl8: J?Ołaków~ - C"hJ wiesz. niepoprawny marzy- nie będzie w swoiem środowisku 
rąga6 jej zbyt surowo. N1e w tern atoli zrozumrnmu tego oielu. ~e w roku zeszłym na wysta- łrnlt.vwować prywat.y, lecz wyt.oety 

, I ona. bud~i nadzieje, bodajby na hasła, ł>yś:my mieli zaprzeczać prawa w" sztuk pięknych, urządzone} pod- jej ostrą walkt). gdzie tylk-0 kiełkod 
t7ebłe zawaroie pokoju, klór&go wszys. samookreślenia. swej narodowości e.zas kwesty majowej pod , godłem wać zacznie. 
cy pragniemy tak gorf\<m, jak poboż- ływloło'm obcym wśród nas osiadłym, :łfRatujcie Dzieci"' - Komitet wysta- . - S~i~ć mi si~ ohoe ~ paiiskie1 
ny mecbometanin raju proroka lnb byśiµy narzucali im naszą. wiar~. wo wy, zło!tony z łodzJan, z któryoh na.1wnośo1. Pozwól. ale ja lepiej od i 
l'eakcjonista rosyjski powrotu car-atu. nasz język, nas21ą kultur(;} lub ogra. niejeden był kandydatem na radne- Ciebie, panie Janus1u, znam Ł6d1:, 

Uy. fod~ianie~ szczególniej nie ma- nfozaU w kor!l.iystaniu z praw, które go ~ nie -przyjął dzieł rzs.tbiarzy i i Jej mMherów . 
. my iiowodu urll.V.tll:'-~~ .. ~~~~O<YAneL_~fo- pn~słu,g:1waó "btidą .ki!lżdenm o~ywa_w małatzy łódzkich, oho6 niekt.óre - Jadłeś pan dziaiai mi~s<> f 
-~~,:.,,,lt.~~~~~~;~~~· }'h!l!i~ .. '-~~ ... ~ ·~.;Jc~.!>~;!~~t~-0.łsłd„::r:Pl.,.~~~,! .. · _ z ,,~~~~~+;;;;;.~la _ .. ":.~_s!1lwa~ .. ~aoh,~ty .'-..-DI~_cz~gO:Jti~ PJ\ll py~z3 
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dzi nie wJdnó. Tm-błttej nieprz:ytaoiel, W zachodnie1 Szampa.nU zwięk.~ Lotni~two: Około godz. 3 po {)Oł. Ataki gazove tfa ZachoDzle, tam trudofe1szem stałe si.~ wyzyska„ szyła si~ działalność bo1owa arty•' P.Skadra meprzyjaei~lslra.,, złotona z Ił nje tere'nu a~ wreszoie · przychod?Jł IerH. · · · s eh latawoów, rzucJfa. 20 bomb na 
.. -.... d~ walki

1 na granaty rfjozne i na Orupa wojsk generała•fet~marszałka mi.asto Jnliłonów na północnym-ws()ho~ 
Kores'pondent .JournaJu• opisu1e miny. . . · . . Alb.rechta. W uertember$kłego .. ~zie od Halicza. . .. 

krwawe walki na angłAlsJdm froncie, Końcowym epizodem w-alk są M_t" Nie zaszły tadne szozególniajsze Komunikaty francuskie • 
. ])ro wadzone pny pomocy ga,;ów tru sto ataki aparatami . _do wyrzuean.'2' d . . 
jących: . płomienl, t .. zw. „Fłamµienw~rf<:ro:mL„. wy a.rzenia. · PARYZ 25 maja.-Ur~~dowo do„ 

Wczoraj i przedwczoraj wyrzuci„ . Okropność piekłt. dant~1sk1eg?· * * • noszą !4- m~_ja po "poł.: Na płnskoc 
· ły baterje obu stron walczących o- Charalrterystyc2inym ob1nwem ~st Dzień wozorais~y kos!Zto\!Uał prze„ wzgól'?iu Vaucłere powstr!'iymano wczo, 
gromne masy granatów gazowych na te dla tofoierzy · obsługuiąoyoh te chlfniłrn 10 lata;1\'ców, które 11t:rącono raj natychmiast atak niemteok~, któ­
połe walki. . potwory :nie. ma pardon.u .. 'Nfe ~iAr~e w _waloe w powietrzu l 1a , pomoeą ry ~ast~pił po gwa.łtownym ogniu 
- Wogóle ostatnie zapasy odbywa- alf) ich w niewolę. To te~ bromą SH~ dział obronnych. · · . o g-odz„ 8 m. 30 wiec~, pr~yczem 
. ,ją si~ pod znakiem gazów trujących, do ostatka, Biejąe śniierć sweml pło- Frónt macedoński ataku1ący pon!eśH cł~~kle 1traty. 
których utywa się wprost w marno- :mieniami. Sytuneja Jest niezmieofonL · Jeńcy, któryoh wzf~Hl4m1 pod-
trawny sposób. Atfild odbywa1ą ał~ . Wbrew bypofozom I t~oretykom . · · . .. ·" . ezM operacji w tej ołrolłey . w ·dniu 
wprawdzie na małe1 pr~estl'zenf, ale walka rt}ćzna stała si~ tel'az bardzo P1.rJ:}Y6~Y Otmeuł-Kwn._ter_mł"strz 22 mata, naietell do 6 olu rosmałtyob 
dzień i noc ogromne masy wofsk pows2;echna i najez~śofoj stosowan~6 . · · . I. ud 6 n d ę~ r ff.. . „ „ pułków z 4·oh rozmaitych_ ~ywi?H· 
walc~ą <n1wle wsie. w walkach tych Zwykle nią kończą sifJ ws41yatine Sprawozdanie IHl01lral1c:js · · Od dnia l maja do dnia. d:5Is1e)-
mąska gazowa odgrywa taki\· samą · wl~ksze ataki. · . . nlemiackłel. . : s~~go po~itld1ly aohrsons a· Auberiv'> . 
rol~ 1ak granat r~ęzny alb& karabin. ...- BB:RLIN. Urz~dowo doMSZl\ H wz1~lhhn7 s,aoo · nieranł~nych _jel\. 
Ma się wra~enie, ~e piized oezyma maja• ·. ców. . . 
przesuwa si~ jaka~ straszna wh!;1a. 111 · • • • . h W Sztu.npan}l ehwti-a-1'.nl·ttwa oty~ 
mas.lrnrady z noweli Edgara Poego. 1· n ~ow~ sukcesy ło~zl podwod,nyc wiona walka armatni& na''terenie g<S· 

vV noey na 9 maja na zachodnim • na ooeąnte Atlantyckim 1 Północnem t'~yst.ym pod .łforonvUłet'S. •· .. -_ · , 
.stoku Fresnoy walczyły całe pułki .· ·· morin Lodowatem. Zatopłon~. 19,ooo · Na pozostałym. fronoie st&rchq;a·~ 
:zamaskowane. Pr3y blasku .lrsiętyoa, - .J;o.nn rag brutto.. . troll i ogień armatni~ . · 
wśród kłębów duszącego dymu w K. "k ł M · kł W śr~d zdop10!1Yoh okr~M~ ~n.aj... · PARYZ'i„ 25 maja.-Urz{'Jdowo d(l- . 
walee wręćz mordowano Bif2 wu.jem- . omum a . ntemmc '' dowała BH~ pew.ną. llość uzb~OjQnyan. noszą i4 maja wlec~.: Oprócz o~y_wło-
:nie. BBRUN. (Urz~dowo). P&;~owoów r?~y1sktch. w d„odia 3 .Ą.o ne} dotyohozas działalno~oi . artyler)i 

Widziano1 jak waloZ!lOY odrzu„ gin do Rmm. Na 1edn,!m 'li !11Ch w okoHoy młyna Vano·Jere l pł!1alto· 
cali broń, chwytali przęęiwnika ~a :iviellra Kwatera Głównn~ 25 go ·~dobyto nr~atf:2. N~sł.~JHne BdopJono twzgórza. Ca.lifornie, óraz • w· okółloy 
gardło i starali sic zerwa6 mu mask~. maja,: . . .· . . . ·Jeden 1rnrowiao, W!03ą?y noo ton n :onevreau:x:, niema nio do doniesien1a. 
Nie brano prawie eałkiem jeńoów. WsehódnJa w1Jowno woJuy. w~gla dla rządu ,wrnslnego. . Nasze eskadry bombardująoe)·zu. 
Nie było tak~e prawie iadnych ran· Sytuaoja jest niezmieniona. . BERLIN, g6 m?-ja.. _,:,. UP1ęd'owa. eiły w noo.v na 22 ma1a ~„400 klg. 
uych. Jedynie śmierć zbierała obfite Jedna z eskadr Jotnrnzych maryrHi'fld poeisłrów na dworce koleiowe w oko, 
t.niwo. Z(łCbQtiuia w..ldot.vtda wof n9. ·naszej pod !darunkiem kapitana kor- Hoy Retbłłl,, gdzie wybuehły __ potaey. 

Gdzie walka pozornie na chwilę F~ont wojsk gem. fełdmar$~ałka wety~ ?trasse:ra, zaatakowała R po- · · PARYŻ 24 maja • ..;.;.... S~tab · armji 
osłabła, tam w krótkich przerwaGh Ks. Rupprechta Bawnr~kicgo wo~zemem w nooy z dnia 2S na 2~ wsobodniej donosi 23 maja: Dzień. 
zbierali si~ przeciwnicy do nowych w odolnkn Wyteehaete i na ma}a u.moeJ.?-ione młe;scowo1fol Angli~ minął spokQ]nie, opróo?i terenu na_d 
uderzeń. . . pól:p.ocnym-wsohodzie od ·. Arment~e- połudntowe1 ~ Londyn, Shernossl Har. Strumą, gdzie trwała bardzo o~ywio· 

Poz$ węft\mł, .,. właściwie ich :res, po słlnem pr~ygo~owanh~ ogmo~ wie~ i Nordwieh: Wszystkie stailn na walka artylerji, ora~ oprócz oko­
rozstrzelonf}mi 1esztk1tmii walka od- wem natarły angiłllslne odd~utły wy- powietrzu~. po~imo udoskon~lonya~ licy doliny Kras, gązłe odparto buł­
bywa się na polach rozbitych grana- wiadowoze. Odrzucono je w watce na nieprzyjae1~lskrnh. śro.d~ów obron · garsld oddział wyw1adowc1iy. · 
tarni. LeJ ,tu tkwi Qbok leja i ieh wy bagnety. . nyeh, wrómły bez strat l nstkod!lień. · · • . · • 
zyskanie odgrywa w ęzasie walki N.a froncie Artois ogień zwięTrszył Beęf Sstabu Admira.Z.tcji Marynarki. . Komunikat włoski.· 
wdną rolę. sff2 wieoriorem, przedewszystldem na RZYM, 2~,5. _.... Główna · kw~tera· 

Leje tę letą tak blisko ~ieb1e~ i~ -półnoonym-zachod~ie od Lens . i pod . Komunikat austryiackk donosi 24 maja: Wczoraj, ~() d~i.~· 
pola zdejmowane p~~e11 lptników. Bulleoourt. si~oiogod~innem baJ."diw gwałtownem 
przedstawiają si~ jakkawł\łki chleba., Pod Looe siły angtelslda wduły Wll::!DBN. (Ur$~dowo).-25 maja: ostrzeliwaniu,· dzielne odd11lały . UC 
na które rozsmłu·owano ~tarnka ka. ·si~ do . ·na~zego prr1Aedniego rowu, WsclH:HtoI~ widownia WQJU9. armji zaa.ta.kowały na. Karście, ~iln!\ 
wiorn. . ska,,d wyparte zostały za pomoc~ linj~ niepr2iy1aoielsk~ od KostanJe~vi-

NiainieęJrn. piechot~ ape~jalnie kontrnatarcia.. Wałka toczy si~ ies~~ · Eez ~miany. oy· at do rno!'za t wtargn~ły do ntej. 
wyćwiczyła f3i~ w .kol'~ystanlu z tych aze na ograniczonym przestrzenią Włosl(a. widownia .wojn9

1111 
Podcza.s; gdy na północy od . Kosta-

naturaluych zasłon. · puołroie. „ _ · n}evfoy .na ·lewem skrzydle pteohofa 
J k . . . ' . ł · h d i dB t . Potf~~ny napór W fochów na front . . 
.. a . eienie posuwa1ą SJ~ pierws~e Na pó neonym-wee. Q z e o u - lsonzo równie~ wczoraj doprowadził nasza uwikłała. przeeiwmka. w ~ac1~ • 

oddziały szturmowe naprzód, wpada- Iecourt rózohwiały ·się przed stano- tej walce, w centrum i na . prawem 
Ją do n~1bli~s~ęgo leja. Zara1;' twor31 wis kami nasze mi nah,reia Ueznyoh do wyjątkowo Piaoięt.yoh ~a pasów. skrzydle, po dzielnem przekroczeniu 
si~ łączność na prawo i lewo, a z kompanji angielskieh. Wojska nasze wytrwały w zwyeiQ- ószańoowań znajdująoych sltJ naprze-
przodu. _leja grzmią w kilk.ę. ohwil p ... o.:..t N. =""miA~k~ ... g""' N ... a.ti!!p'".y sklej obronie. Stanowiska. utrzymano eiw nieprzyJ·aeiela, obsad. ziła część 

b k b " .... .... ""'"' u.. .... """' -. ... bez wy;ątłru. PtUnocne skrzydło wło- • d . K t, przyrues1one ze so. ą .:n·a my ma- · · · Tronu. · sklej armH ataknineej wielokrotnie terenu na połudnm od rogl os a.-
szynowe. · . -t V ńjeTfoa. --- Boseomalo, posun~ła się 

'Pak w skokach idzie atak iub o~ Na półnooy od Oraonnelle 1 na było przepędzone na wzgór!lia odioy naprzód poza Boscomalo ·i Lueeti o i 
brona od leja do leja. Ws?!ystko od~ zael10dzie od drogi Corbeny-=Ponta- i Monte Santo.. Wnika sza.lała szcze, umocniła Jamie.no, oraz sUnie ufo1:'ty­
bywa sif} w sekundach. Na szeJ;1okleJ vert, poo~.vw!onym ogn1u. małam~ły R'ólniej o w~górze 652 na południu od filcowane wzgór~a 79, 77~ 58 i u. ~ 
-przestl'zeni pola walki jedynie tylko ai~ wieeHorem wśród· obf1tyoh strat Vodicy, które opanowana z.ost~ło Przeciwnik, który początkowo wyko~ 
dym I huk mąci jego martwotę. lu- ozęścio:«'e atald frąneuz6w. prze.z Włochów w godzina~h Wl$CZQ1'- nał n1eoozekiwany atak okalającył 

nych1 1 eez nocą, w wielogodzinnych ł 1 walkach :na bliski dystans wojska na~ podifLł wieczorem siln& kqntrdzia a -
sze odzyskały. je z powrotem. Tulajł ńość. Odrzucono go z oi~~kiemi strn-

Bo jesteś ~orz ki jtt.k piołun, - nĄjlftpiej .3 tam i ttlrłami do Rady Miej- Jr 1.- t S t · · · tarni. W oiągu dnia. zabraliśmy nie-
l ,_ d d t ł . i k. . ja również na mon ·e an o, meprzy- pr"y1a"'1·e1ow1·. przeszło· n.ooo .. 1·eńcÓ"". a po h, g 1 g o rry, o z y gorym11 s 1aJ. . , j il t · ł ł 111 tki LI v v ••, 

l t . . I - J kt ~ t . . ac e pozos 8.Wl na p acu 1Se w tem pr"'AG•.A łn aoo Q.fl.:l'""'erów. ' wy ewa s ramlemam • · ...,.... e, 6. ~-il\'~' am1~ zwłok. ~vg""' ..,. ~ "v 

- Alboż dzłsiai mi~sem na.jei§ó ...,,,., Bo napęwno Sf\.diiszy ~e fla.1- Płaskowzgórze Karstu ponow,nie W walce wzi~ły udział nasze e-
sifJ można. Za drogie pieniądze da· rnie sią· ona upor:aądkowa.niem. npro- było widownią zalrreślonyeh na eze· skadr;y lotnicze, 180 latawców, w tem 
dzą ai kawałek. przypominaiąey ob- WiMoji miast~ i 11!rr.óoei1dom speku· rokf\ skałtl usiłowań przełamania równfot grupa latawo~w marynnrJd. 
jętością błogiej pamięci ka1merk~ · laoji. frontu. WfosJ :rzuoali na nasze szańce. Rzuciły one 10 tonu bomb na lłnję 
w1u•szawską lub zeszłoroczny pąozek, .- Niew~bplłwieI swe masy, nie oszcz~dzająo ioh woa- nieprzyjaciela. Wszystkie lata.wce 
sprzedawany w karnawale w cukier- - Ja ta·m w eoś -podobnego nie le, choeiat ponosiły one ogromne nasza 'wróciły pomyślnie po~a . naszą 
nlaeh wnrsv.awakioh, więlkośoi orze- wier?.ię, wyzbyłem sill · ju:t wazelkloh straty od ostrzeliwania -przygotowa- Unjta.. · 
~lrn włoskiego. złud?leń. • ...,..,, I dJategp łlni kantlydowa- nego~ Obrońcy powitali nieprzyjaciela Równiet. bardzo skuteQZną była 

- A widzisz! Gdyby Łódź po• łem na stanowisko radnego, ani te~ niewzruszenie· i z zimną krwię. PrzDz pomoc baterji naszych. W t>obUł.u 
szła za przykładem Warszawy i ro- do tadne1 pracy społee~u~1 woif\gOąć cały dzień w ciągu nocy ściera.no si~ Gorycji woiska .nasze fidobyły, .od­
zwinęłn. u siebie na„ szerokĄ skałfl sle nie dam. · o stanowiska nasza pod Fam Hrib, pa:rłszy silne ataki nieprzyjiiclela, za-
łl~dowi~ królików, mieUbyśoie d:r5iś Takich u n~e WiMaJ •. fesymlśei. Konstanjevicą I na nołudnłe stąd, at. ohodni stok St. Marco i. po iaoiętyoh 
mięsa poddostatkiem. ronotą si~ u· no.a ooraz ohtioiej. Pe- 1' łk l "ł t 

.~ Ktoby tam jadł inl~ą.o lrró- eymi~m. ta rdza duszy, p:r3etera. naj. do morza. Ws~ystkłe wysi i niepr~y- walknc 1 uczym y zn11czrie poe ~PY w 
lieze. · . silniejszą woley, osłabia nait~t~zą e- jaeiela. · pozostały bez' rezultatu.· Nie olrolioy Monte Santo i pod Vodie.t\. 

- Oj ohskuraueie, zaoofańcze. nergię, ale zal'azem jęst parawanem, zdołał si~ on nigdzie przm:lrzeó. Pie­
Krytykujesz innych, a sam 1de wi„ ~a .który c.h~tnie kryją sif~ leniwcy i ebot:a i artylerja poibleliły sukaesy 
dzisz nic vo za obr~bem swego po· egoiśoi~ gdy ieh po wołu.ją do prąoy dniaDnia 21 ma Ja . wzt~to do niewoli. 
dw.órza. .F:anouzi i belgłfozycy ia· dla dobra puhlic~negQ. 103 oficerów włoskioh j 4600 sz·are„ -
d~1ą króhln 8; nie są głupsi od prze- Nam w dobie ~akładania funda· gowców. Liozba ta wzrosła W02iota}· a„ ii...... a.. '. '·· & ·· 

ieści . z Rosji. 
Ol<ztneg? .lodztanlna, nawet podobno mentów pod budowq przyszłego nie- znacznie. . rU~l'wsz·y4rc:h" now. munfhlt• 
mądrz~n~~- · . · . . . . podległego państwa polskiego pesy„ b . rjum 111 

- Nieeb Jm h~dzie n~ zdrO\Vfe. mistami być nie wolno, bo praon ta Z.ast~pe~. szefa ssda u gsMrdtH~go. · Nowa minfaterjum rosyJslde . za-
Jn tam ~adnego kota łub innego po· wymaga wyt~~enia wszystldch sił du- Komunikat rOS'"Jiski. powiada ·podjtj3ie akcji zaczepnej na 
flobnego v~sk~dzb.!n. d_o 'QSt nie ~wezm~. chowych i zasobów mate;riąlnyoh, on- J • ftonoie wsohodnim, Z raoii iei wy-

. - Am. wtesz tle ich 1u~. ~qadłeś... łej t~tyzny ·narodu. Szkodliwy i est ' PETERSBURG:. 24 n1fi.in. ~- \V lelki rata wielkie zadowolAnie korespon-
M1~so króhoze. jASt smaozne, po~yw- Jrrańcowy optymizm, bo bardzo łutwo sztab p:eneralny donosi 23 maja: Front dent peter.ilbueski „Corriere della Se• 
~e,_ ~ z i:w~gl . na wielką płodność sprowadzi fi może na bazdrQiai ale op- zachodni: W odcinku.' olrnlicy Bogu- ra". iecz jednocześnie zaznaozl'I., it nie 
l\,ro:~k6w 1 mezhy~ ko~ztowne uf;rz.Y- tymfam racjonalnie poi~ty wytwarza szeł m1 półnoonynMvschodzie od mia- no.leży zbytnio przesadzać w opty-. 
1!1Ui1e, moh by~ i tame. Slrnr? Je- siłtJ tw6rcz{.\ w narodzie. buduje jego steczka Ki·trva, ir!eprzyjacioi w sile mizmie, który tak :nieoczekiwanie za­
d~ak i~steś taln obrzydliwy uda} sł~ prizyszłość_ umacnia wol~ i krzepi .e- hiisko kompan1i u~Howat· zblh+.yó się mienił og·6lny m\stró} polityczny •. · 
do meta łowców. nargj~. · do. w1szych rowów, izosiał 'jad nak roz· Również i w sferach soe}alisty-

- i:o coY . Pesymizm zaś wszystko niszczy, proszo1iy naszym ogniom. · .cznyc..h wyra~a·jfl z tego powodu pew-
. --:- I odohno ~naJą w s"'.ej koope, ezego si~ tylko dotknie~ jak rdza Front rumu:ńtSłd: · O~ień Ion--abi- ne zndo wolenia. · · : · . . . 

rntywte spory Hp.as masł_a 1 szmalcu~ lcruszy nalhartowoiejezą stał. A nam nowy. ~.omisjai do spraw zag111ani·~ 
~t-Or.v sprzedaj~ ~oś~ t~mo. .Masło I potrzeba dziś silnie i stanowczo. u.de· Pront !rnu1~aski: ·\V Pnrsii I rwa· GZniycba 1 tmłpal"o iutąptą. Ol m1~so. r~yó w czynów stal. Ją ataki lmrdów im 11.1rnz obó3'i posie- . Korespondent ~Daily Telegrap:·h" 

...... IpiJ ~r~w panie Januszu, a. Jantl8z. runki. donosił it wszyst.K1e sprawy poJUyki 



~agranfozne1 b.,,dl\ od. tej .Pory rozpa~ 
trywane przez komisię do spraw za. 
~ranicznyoh~ w skład łctórej wchodzą 
Tereszczeólro, Lwow, Kerensld, . ornz 
1eden z prze9st~wief eli socjalistów, 
zapewne Ceretelb. Komisia ta ma 
równiet zadecydować w sprawie o~ 
czekiwanyoh zmian dypłomat.vcznych. 
Nomłnaeję Sazonowa na stimowisko 
ambasadora w Londynie . uniewat. 
11Wno.. · 

Lasy rodziny fNHkoła~d n .. 
Jak r'!nnc}sza z Petersbnraa do 

pJsm trn .· ·rdamskieh, były ceSaJ'Z 
Mikołaj, 1ugo małżonka i dzieoi zna1-
dutą się ·Wófąż foszoze w Carskiem 
Siole. Cesarzowa. 'matka, Marja Teo­
dorówna, przebywa pod dozorem ko$ 
misarza Dumy· w · All Tador, gdzie 
si~ obce przygotows6 · do wstąpienia 
do klasztoru św •. Włodzimierza. W 
Ali Tado~ .przebywaią takte w. księf.­
na · Olga Aleksandrówna, siostra Mi­
kołaja. n j rozwiedtiona małżonka ks. 
Oldenburskiego .i w. książ~ Aleksan~ 
der Mikołajewiez. Na Krymie umiesz­
czono te~ ·w~ kslęefa Pawła A!eksan„ 
drowfoza (w Du!merze) J Mikołaja 
Mikołajewicza, b. generalissimusa 
(w Czairze). Ksłąt.ę_ zaięiy jest spi­
sywanlem · . pamiętników, oświetlalą~ 
eyeh . rzą~y ·ostatni ego' cara rosyj­
ski ego. Dobra carskie na . Krymie: 
Liwadję 'i Massandrjf2 uznano za do­
bra. państw<twe i. mają byó odt~d 
Jrrzeznf:lczone ·na. uzdrowiska dla cho­
rych; Młnierzy, oficerów i :robotni­
ków. · 

Rosja 1lrli!H1alem Ąnglj i. 

Nin'e)szem ::irzypominam, fo podł;1g ~eszcz.e 
ob1raL"·~o a,:y~:h u~hw rosyl&k!ch hanuet l prze­
mysł w dn"u pierll•iueg::> 3wi~ta Zielonych Swią­
tek ~st wz~ron~OnJ 

5'0l '1 Ge:mrsko-''~'.e·nier:lc1cg:> P;ezydjum f>o~ 
!i1:ji w dniu pierwa:te«o świ~ta zamkni~t11 b~d~ 
:.rnpeiłait:, w dniu ·zaś dttag!ego świt;ta p1;1 po-

. łud 0.1ifl ~ · 

' c~s<:rslJ:o.Ni~mkoki Prezydent Poiicjl Loe~•rs. 



NOWY Ki.HtJEl:t LQUZK:t-2~ ma.1a. t9t1 roku . 
..;.. ....................... ,-. ......... __.----------------------·---------
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Uzdrowisko pu;yrodolecznicze i letnisko wśród o1brzymfoh lasów iglast,ych w góra.eh Śwl~tomy; 
sktch 3. wiorsty ·od st. Nieldań na Hnji lroleiowe1 Tomaszów-Ska.rżysko (okup Austr.-\llęg.) otwa~ 
od 20 ma.Ja Wsp11nfałe warunki kllmdye'1Jne- Zdrowa. obfita i11mac:l!na. kuebnla. (d\etetytta ). Wodt> 
Jecrrn1ctwo ·kllpiele ełoneezne i wezelk\e zab\egi. Ordynufe dr. Sk. Zameaki z Krakowa. Kl•s~ka 
dl& rodsłn g kuchniami. Dostawa produktów zoi-ganbowana. Oen7 przystępne. Informl\61e: VI .. 
s"tawa, Piękna 11& m. 1, od 4 ~o 5 ł>· p. Łódź •. ul Andnefa. 5 u W -rr.o d-ra W Smoleńskiego o~ 
n& mie11!1en Adres: Czamłeeka Góra pn" st Niekłatl. Obwód Końskie. Okup I\nstr-W17~ - - ~.· 

eJe 
VI niedziel~, 27 i w poniedział'ek, 28 maja r.b. i Sobota, 26 b. m, SALA K ONCtRTOWA (Ozielna 1~' • 

• · oncerty popularne 
Począwk o god3; 4 po pot. We1ście 75 pf~ dziecl, uez· 

niowie i wo1skow1 niższych stopni 40 pf. ~neczór telenatyczny 
W niedzielę, 27 i poniedziałek„ 28 maja r„b. 

Koncerty poranne 
RoeSątek D god11inie 8"'e.j W6jście 50 i 30 pfenigów. 

W irodęj' dnia 30 .maja 19i7 roku 

Ko n cert symfoniczny 
w programie: Symfonja 7 A-dur Beethovena. 
W razie n i e p o go d y konaerty odbyw" ją się w sali 

I cz~ść: 1) Telepa~ja na odległość w obeonej ~ojnie 1 j~j 
naukowe uzasadnienie. 2) Praktyczne zastosowa:rne telepatJ! 
Część II: ltuóhie @::huft-iiit' ~i1idczeniie teh:: 'Htłyczne. 
1) Doświadczenia za pomocą metali. 2) Doświadczenia z prze-. 
rywanymdrontaktem. 3) Eksperymenty bez iakiegokolwiek 
kontaktu: Muzy a telepatyczna. Spi!.rytwzm. Odga;.. 
dyw .?nie charakteru. Sznieg. Część ID: Detektyw jako 
telepata Od. rycie kradzie~y. '\Vyśledzenie zbrodni. 

Il !h . < . • I- . "Sienl(iewicza 40 (i"ił{ołajew• 
tl Ogr6d l{oncertow9 uctUllO sl{a) obol{ Purltn m.iejskiego I . .. 
I W sobotę,_ moja otwarcie ogrodu 

Poezatek o godzinie 8 · wieezor@m Bilety od •nk; 1 i.Io 25 - do na.byeia. 
w biur!'.e „PROMIEN", Piotrkowska 81\. a w dzień „ Wieczoru" od godziny 

6· e 1 przy ·kasie. 

rz 
I t 

Ml -cz r 
zastosowanych do przemysłu ręcznego 

111 

Codzlen·nle od godziny 6 .wiecz6r 
. J Z W~ilajnn~cią od ~~~ llO rn~~ litrów UzienniB 

r dost a :r cz a kaMej chwili najszybciej i ~najtaniej 
~ skład m:H1zyn mleczarniany~h ·············· li 

il 
m 

Wyśmienita kuchnia. Odstałe nalioje. iiUNION'' • Toruń, Mauerstre · 1. 
=====-.....,,. ..... '· O liczne zwiedzenie ogrc;>du uprasza DYREKCJA. 

łl 

Pierwsze Polskie Gimnazjum Żenskie 

~- ł'~łłto•:sf\iej, i W. Jktaebi:s~iej 
W61czańska 55. 

Bgsaminy wstępne odbędą się 1, 21 4 czerwea. Podania. przyj­
mu'e kancelarja szkoły codziennie od 1-3 3 

W Progimnazjum Pohskim 

J z f a s iego 
w &odzi • Zawadzka 9. 

egzaminy wstępne zaczną si~ 4 czerwca o g. 8 i lJół rano. 

• 

I imows i o 
w Łod:id, uhca Qubenanatorska M 3. 

Otwarta będzie od roku szkolnego klasa. V. Egzaminy 
przedwakacyjne do wszystkich klas rozpoczną się 4 czerwca. 
Do podań na ręce dyrektora dołączyć należy metryk(} uro­
dzenia. świadectwo szczepienia ospy, oraz lzkolne, jezełi. 
kandydat uczęszczał przedtem do innej. Blitszych lnfor­
. macji udziela kancelarja szkoły codziennie od g. 9-ej do 
3.._ej po południu. · 

Dyrektor: Bronisław · Knothe. 

Rutynowana nauczycielka · 
przygalawfa. celujrieo do niźssyeb. klas wszystkich szkół prywat· 
nych, wyucza. też analfabetów w krótkim ezasie języka poł skie­

go, niemieckiego i arytmet7ki do buohaUerji. 

Ceny prz.ystępne. &ienedykta 84 m 28. 

••••••••••••••••••••••• 
IP r ul\a ów I ! z:Osta otwarty 27 maja . I 
e dla bllczno:ic!, .: 
! od godz. 2 • 9e~„, e 
; We[śc~e dla os6b dorosłych 30 i. ! 
O n ,, dzieci, uczniów i wo;- i 
·e skowych 20 feri. . 8 e Dojazd. tramwajem :podffil~iskim. Wejśoie do par- e 
• ku znajduje się naprzeciwko przystanku.·- - ~ 9 ••••••••••••••••••••••• 

I 

ulZBA PRACY•-' I 
przy Stów. Wzajemn. Pom„ Prac„ HandBowych m. Łod:d I 
(Spacerowa ~I) rozpoez;ęła. swą csynnnśó w bi11raeh wła.snych. 
przy ulicy Benedykta I. - UskutMznia. następują~e praoo : 

1) prowaiizenie ksiąg handlowych, kores-pondeneje e· e. 
2) tłumaczenie we wszystkieh językaeh~. przepisywanie na 

maszynie. 
3) re·iall;owanie próśb i zats.leń do wsaystkio.h instytucji ną-

dowycht społeez1 yeh i .prywatnych, . 
~ rewizja i sprawdzanie ksiąg handlowych.. orar. ekspertyzy 

kupieekie Układanie i kontrolowanie bilaosflw ml.esięe21nych 
i roemnyeh Opieka nad maiątkami nk żąda.Il.is wła.tłz lub 
osó.h zainteresowanych. Statystye~ne roboty wszelkiego 
rodza.1u · 

5) Regesf:raefe flrm dla Sądn Okręgowe~n \ 

.t.6d:l1 Piotrkowska łlr. 12 6 

Pracownia --AIG L ;f!i FE 1 IEJ 
GORSETOW a·Bllll!lllllllllllJlll!IBB!Ullmliil!lil~mllilllllllllB 

Przeniesioną została ze wszy.łkiem 
z ulicy.K!łnsta~ty- p 1' ot r k n ws ·k. ą INo -126 
nowsdneJ na,uhcę . u ~ I r:o 

Pnypóminają~ się Szanownym i Wielmożnym Pablom, KH· 
jentkom swoim~ połeea wieki wybór, gorsetów wszelkiego 
rodzaju, pasów, pasków, s.nttgoreel;ów leniuszków1 p~łgorsetów> 
biustonoszy, prostotrzymaegy t t. p. · • . 

Przyjmuje wszelkie obsta.lunJri; -pranie; przefaaono~«!tn.i e, wy­
równywa.n e figur i wszelkie roboty w zakres gorsecia.rstwa w0hth 
dząoo. Wyk:ońcsenle staranne i aknratna. - Ceny umiarkowane. 

&6d:i", Piotrlłowska Nr. ·12& i 

S rze a 
b. tanio rótne rzeczy : · 
garmiitur mebli plusz. 
Szafę mah„ Lustr0, 
Pathe-gramofón sui. 

altÓWK{f instr wyjąt Wartości 
obrazy, figury i t. p. 

Południowa 24, 
stl'Óż wsirnże . 

~a sezon ldnU 

7i<las. Szkoła leńska 

J. ZBIJKW~Kl~J 
Długa 10. 

Egzaminy wstępne od. 1 
do 6 czerwca 1917 r. 

(GROCHY, 

Dntfwybór materjałów i resz­
.tek z. rótny~h fabryk, .iedwa-:­
bi, białej i kolorowe.j etami· 
ny, oraz haftów kali~.kioh i 
szwajc·arskich po cenach przy­
stępnych nabyć moźna.. fi.iilll• 
~~rzeja M .44 parter, front, 
prawa st.r na. 

fas ole· do jedzenia . 
i siewu oraz inne na­
siona ~oane, wa ... 
rzywneikwiató\;V 
do sprzedania w gk}adzie 
L~ JASINSKIEGO 

w Łodzi, Andrzeja Hr. 10 
= ii w Łęczycy. __:_ · 

szer a 
!lit dyplomem Ces11u"a!d.ej Aka„ 
demji m•dyoznej w Pioboagro­
dar:iie, p.re.kt,rlrnjąca 20 łi!!,t 1.m~yj„ 
mujfh. P1ot;r.irnwska 132 w podvt. I 

~eble epnedam tanio - z 
• !"'li tneeh pokoi. Spaeero­

wa Mi 37 m 5. 

K.usserka .Mar)a 'aUbielra przyJ­
mo;je ul. Piotrkowska. M 199-7_ 

Al~IA~AI }L\I He~i: 
hrzym1 wybór 1nowyeh, okazytnveh 
stotowe, sypialne. salony, biurka 
bibllotekl, szafy) otomany, łóżk~ 
metalowe. krzesła głęt.e. Wobec za• 
stojn s1>rJ<edaje. po ceaaeh własnych 
i niźeJ. Ma~azyn Mehli Władysława. 
Homiszawskiego, Łódź. Piotrkowska 
M 116, ł piętro front .. W niedzielę 
i święta ma~a:;iyn otwarty 1-6 p. p 
jiizrowiek uczciwy. jako stróż po­
"- trzebny do drukarni. Wiadomość 
w arlm. „N. Kur•era Łórfzkie~o" 

·u Stern zgubił paszport nie· 
miecki wydaoy 2i m. Łodzi. 

Uelenówek · „a · 1a pensionat" willa 
ifll :p. J. Szwalbege. Wydaję obiady 
na m1eiscu i do domów · llfo11;ę prz;y. 
jąć dwie panienki z całodziennym 
utrzymaniem. C en 1 przystępne 
M. Szuttenbaeh. 

l!aóz~fa Mat~siak :z;gubiła paszport , 
ril memi,eek1 wydtiny w Łodzi. 
·-~· ebłe sprzedam· t1,1nio: stołowy, 

syp1alny s;abinet i salonik. 
Pirit.rlrnws'(a .Ni? 180 m 9 · · 

!!~ensjonał: w Poddębinie Marj 
lir W ofogaskief dla rodzin lub osób 
pojedyńozych. .Młodziety zapewnili. 
się troskliwą, opiekę •. Ceny przystęp„ 
ne. Pr.odukty świete, Wiadomość Ce· 
gielniana .Ni 86 od 12- 5. 
Delery;.y marynarki alpagowe" 
r spodnie z „Amerykańskiej-stcóry 1 

resztki na. skautowskie ubran.ia. tanio 
Potrkowska M 145-.34 · 
naszport niemiecki wydany z m, 
r Łod21l na imię Stanistawa. No· 
waka 1aqlnął 
'-'':·~otrzeo11y jest .cz:tow1eir n.a łelni· 
E · stto. znaiąey się na gospodarstwie. 
Zgłaszać sll' do właściciela. domu. 
Nowy· Rynek M .5. 

kói umeblowany. frontowy, 2i 
odrlzti.elnem we1śeiem, do wyna-

jeola Wld:~ewak!J. M 4:2 m 3. 3 
. W)ower. mało używany do sprze1a· 
~'& nla. Południowa 27. II piętro 
na lewo · 
t.f' kradz1ono dowód .N!i 194145 Od· 
iilJ działu I Lód:i;kiego Warszawskie• 
~o Alrny1nego Towarzystwa Poźyeo• 
kowei;i'.o. Za~bo<lnia. :AA 31 ~ 

zy Felezer pr:tcu1ący t2 lat 
w wlększ;ych szpita.iach i 5 lat 

w amlmiatorjum fahryeznem bard:i:o 
zdolny. prosl o w;;ka.zanle miejse-:t 
na prowincji gdz1ehy miał utrll'ifma~ 
nie. Łaskawą wiariorność 11rosaę U!. 
ręce felczera Józefa Denysa. w Chot· 
na.eh ood l'.odzlą. lł.zgowska Jl& t:i4, 

· pas~port niem\act>.L wyda.· 
" m Ło tz1. na łm!e Abe -;jj!. 

h;:.ra :;>; iii- r~l Z N? 11,43 -

~li' 1rn;1 n~t 110wó·l . \! 14:)4..!2. l84?Ll­
·ą.a 192472 Q;Jdziatu ! tod?iinth2;0 
Warsz·~ws1;:i""'-?:O A,~cy1n·~ •:o· Tow.,ir;y 
st.wa PPż•:w;: owe,rn 1i'l•!ft"l ini·t Nii :n 
~~ 

fł,rnszu d n en~1s?i>rzę311e 
l zakhdy riohźnlc:?i<: ofotę mulą oi?.ł­
ka n1emciwląt tylko P U ;:J R E, Ili 

E B I. Szofmana 
lieliy i z;apob\ega wazeHdm niedole· 

gliwośeiom skórnym. 



1-.1 r----------====================== 
' li • li 
li 
li· 
li 
li 

DO 

o 
NC'~VVfl.30 ~fu~~Jt='RA to· Q7•.(1cnnu H ' ~-· "' " ~· "' ' ' ! • .,_ L,..,, "-~ l -.. i L. \....11......,,. l 

0 Z DNIA 26 MAJA 1917 ROKU. 0 <) 
R. XIX. 

W I LA. 

z R L 
OBRAZEK. 

fa stacii X. ·spora gromadka ludzi 
bardz~ rozmaicie ~;ff?lątlających: 
oczPk1wała nade.Jscia pociągu. 

W poczekalni pierwsze.i i dru -
giej klasy publi~z­
nośó wygtądała me­
tylko powier~chow-
nie dostatDo, ale 
i moral11ie musia­
ło tym wszystkim 
byódobrzena świe­
cie, bo żadne gwał­
towne uczucia nie &· 

wybijały sią 1: a twa­
rze i nie zdradzały 
w ruchach. 

n?ścią. ale i _z~chowaniem się wybit­
me się rozmła od sąsiadów z klas 
pierwszych. 

Na podłodze, nawiasem mówiąc 
do~ć. brudnej, opierając się plecami 
o ~ciany, albo jedni o drugich, sie­
działa gromadka kilkunastu ludzi 
widocznie robot11ików, dokądś z~ 
chl~be~ d~żących; wszyscy byli 
odzia1?1 w siermięgi, albo krótkie ko­
ż~szk1; p~dróżne ich pn~ybory stano­
wiły płoc1enne worki mocno wy ucha­
ne, Jn óre każ·-iy z nich, aby sobie ul­
ż~ć, zdjął z pleców i położył w ką­
cie; kontury zawartych w workach 

Ja.K wśród pasażerów klas pier­
wszych panował klasyczny spokój, 
tak tu ni er o kój był aż klasyczny. 
Rozmowa, będąca właściwie wrza­
skiem, połączonym"z żywą gestyku­
lacją, ani na chwilę nie ustawała. 
Dla nieobecnego widza mogła robić 
wrażenie zaiadłej kłótni, w rzeczy­
wistości zaś była pogadanką przyja­
cielską o interesach swoich i cu­
dzych, - przeplataną co drugie słowo 
magi cznemi: Kerbełe, kopekes, _geszeft. 

Oprócz tych d wuch limmych 
grup, z których ostatnia zajmowała 
sobą i swe mi węzełkami wszystkie 

prawie ławki, było 
jeszcze w tej sali 
1dlka postaci, trzy-
mających środek 
między odartymi 
żydami i robotni­
kami, a elegancką 
publicznością pier­
wszych klas. 

Jakiś '"-'ąsaty 
drągal, w dJugich 
buta.eh, spogląda·ją­
cv co chwila IJa ze­
g'ar, al bo ku pero­
nowi, z miny wy­
glądał na ekonoma, 
a z \'\'yrazu twarzy 
na człowieka, któ­
rego JHZyszło• ć od 
tego pociągu za­
leży. 

Jakiś sjwy pan 
przy stole. jadal­
nym spożywał pod­
wieczorek z taką 
miną, jakby był 
u siebie; dwie mło­
de panie siedziały 
przy tymze stole, 
jedząc od niechce­
nia ciastka i na za­
bój flirtowały z nad­
skakującym im obu 
zarówno młodzień­
cem; tym się zda­
wało widać L'ÓW­

nież, że są u sie­
bie i niczy ei uwa-

\llieże pancerne we francuskich rowach strzeleckich. 

Na ławce, naj­
bardziej na uboczu 
siedziały .i akie ś 
dwie ko bi ety, za­
pewne matka z cór­
ką, ubogo ale przy­
zwoicie ubrane. By· 

gi nie zwracają, a jednak zerkał na 
nie z poza gazety jakiś povrnżny je­
gomość, nierad, że mu przeszkadzają 
w czytaniu. 

Wszyscy ci ludzfo mieli miny 
zadowolone, spokojne. Nikt by z wy-

. razu ich twarzy nie wyczytał, czy 
z nadchodzącym pociąg·iem prz,vbyvrn 
dla nich powitanie, pożegnanie, smu­
tek czy radość. 

\rVyglądali spokojnie. Nawet :.i,·o 
rączka kolejowa ich ni.e trapiła, ja~z-­

. by nociąg na nich, nie oni na poeiąg 
czekali. -

W sali. klasy trzeciej ilość po­
dróżnych była daleko vvi1{ksza, a ·:a­
kość nie tylko str •iem, powierzchow-

przedmiotów pozwalały :-;ię domyślać: 
chleba w bochenkach, węzełków z Juu­
pami, solą, łyżki drewnianej i garn­
czka, węzełka' z bielizną.„ Dodawszy, 
że każdy był w łapciach, a zapasową 
parę butów miał związa11ą i przewie­
szoną przez plecy, za szeroki zaś 
\ «ts skórzany, · opasujący siermięgę, 
miał \Vetkniętq siekierkę - fatwo po­
znać, że ma prz.r sobje cały swój 
nutiątek. Taki może o sobie powie­
dzieó: om.nia m.ea mecum porto. A jed 
nak w smutnych ocrnaeh i ruchach 
niespokoi11ye11 zdr)ldzafo sie, że i ta­
ki coś iesz··ze za sobc.-1, zostawił. 

Di:u_1 ie t:vle co tvch robotn1ków 
ciesielsld~h stanowiła~ irrna grupa po­
dróżnych: żydzi. 

łyby zapewne do­
puszczone do zaszczytu siedzenia 
na pluszach pierwszej klasy, gdyb;y 
nie tobołki bardzo duże, a bardzo nie­
eleganckie, których władza stacyjna 
w postaci szwaicara nie dopuściła do 
sanct.uarium. Nie trzeba było sły­
szeć rozmowy tych kobiet, żeby z wy­
razu twarzv i łez ocieranych ukrad· 
!dem i spojrzeń niespolroinyeh kc 
zegarowi i drgnień na każde gvvizd· 
nięcie manewrujących pocingów -
domyśleć, s1ę, że matka od prowadza-­
la córkę, jadącą gdzieś w śvd:it za 
chlebem, a zabierającq O)Jróez biedne­
go, choó bardzo vvypchanego ,pakun­
ku, całe tej matki serce. 

Wszy'2cy bez wyjątku 1rndróżni 
te.) sali odznaczali się jal\imś niepo„ 
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koiem, a razem ia.kąś nieśmiałością, 
jaką się zwykte spotyka u ludzi nie­
ob' tych z przebywaniem \Y miejscach 
publicznych. _ 

Ro bili się mali, usmvali się co 
chwila na bok, aby nie zawadzać ni­
komu, wyglądali, jakby uvvażali za 
łaskę ze strony zarządu kolei, że im 
pozwala przebywać pod dachem, ---­
a wszyscy wyglądali pociągu jak 
zbawienia. 

Nf•gle rozległ się turkot. Wszy­
scy ucichH, spoglądając ku peronowi. 
.Ąle t~rkot pochodził ze strony prze­
crw n e1, od brukowanego dziedzińca. 
. Drz-i.;i szklane. otworzyły się 
1 wszystlne oczy skrnrowały sie "na 
wch'.)dzącą, el~ga~_cko ubraną, m}odą 
ko1?rntf;. P_rz.eszhF ~.rzez_ salę ' tylko, 
dąząc do pierwsze]' klasy. :Za 'nia 
s~użą~y 1v liber.ii_ i~iósł ·zgrabny· an~ 
gielsk1 tłumoczek. -, We drzwiach za­
trzymała . si~ i ltaź~ła wziąć rzec'zy 
J10Sługaczow1 koleJowemu. -Służący 

1 
, ysta otwo~zył: stał z gfową o-dkrytą, 
Jakby miał .Jeszcze coś powiedzieć 
czy o ~oś za pytać .- a ona, jakby 
chcąc się go prędze_] pozbyć odwró­
ciła się i szybko weszła do ~ali. 

Wszy2-cy podróżni trzeciej klasy 
__ ;przeprowadzal! ją. wzrokiem .. Każdy 
Ją t-i: zna~. -prawrn. Robotmcy opa­
trzy h krótk1;m komentarzem Stacho w-

- ska panL" Zydzi cmoknęli i'ak na ko 
me~dę, określili jako faine priee i za-­
częll zaraz -ro3mowę o finansach' jei 
~ęża; s!ar1;1sz~a. westchnęła i szepnę-

- ła do corlo: „shczna, bogata i szczę-
śliwa!" . ii~ 
, __ Ty~czasem owa śliezna ·{szezę­
slnca parn.' wszedłszy dó· sali;-·usiadła 
na boku l odetchnęła, jakby przyby­
ł~ do celu .. A~e sp_okój o.taczających 
n~e ~gadzał się. w1pać- z jei usposo­
b16imem, za ch~1lę spojrzała na'zega-

-~ek - wreszcie wyszła na peron 
I zaczęła przechadzać się wzdłuż 
dworca. 

A myśli tłumnie oblegałY: · j.~j 
śliczną główkę. .-;.::! 

. _ Y\f Yr.wa~a się nareszcie! .-·-or]~~ 
-- J8J w1ęce.J me obaczą. Aż lżej oddy­

cha, wyszedłszy z pod tego dachu! 
, !'i-.~ ednak te?- ~ach był przez lat trzy 

J,eJ dachem 1 me było jej dawniej tam 
z!e··: Ale bo wtedy nie rozumiała 
siebie -- teraz 1·ozumie. 
. . WY:chod~ąc zamąż miała lat 18 
1 _ mgdz1e .me bywała w świecie. 
W rnz_ z p1~rwszą długą sukienką 
ot~z;y~rnła prnrwszego starającego się, 
dz1s1~Jszeg? męża. Podobał jr,j s·ię 
dosyc, bo ,Ją traktował poważnie, jak 
dorosłą pannę, czego dotąd nikt nie 
rnbH. Chętnie 1Nyszła zamąż, abv 
byc ~ eszcze .poważniei traktowaną. 
Zresz~ą przecie vrnzystkie pann \ idą 
za~rn\z, _ chyba, że są odrażające, 
a 1lez. razy słyszała ubolewania albo 
żarciki z panien.', które. przekroczyły 
piervyszą młodosc, a mkt nie pośpie-

DODATEK ILUSTROvVANY DO „N. K. Ł." 

szył się z niemi ożenić. Im wczesniej 
się wychodzi, tern widocznie lepiei. 

Z początku nie czuła się nie­
szczęśliwą. Raczej, przeciwnie, była 
zadowoloną. Tylko jak jej Bóg dał 
cór, czkę, czuła się skrępo-vvtmą. Mąż 
rozkochał się w dziecku i chciałby 
ją przykuć do kołyski dzjecinnej, 
a ią dziecko nudziło i drażniło. Do 
zabawy lalką była już za star,i, a ma­
cierzyńskich instynktów jakoś nie od 
czuwała. 

Pamięta, jak była długo i cięż­
ko chora wtedy, kiedy córeczka na 
świat przyszła; nie widywała ,je.i_ na­
wet, a kiedy matka i córka zobaczy­
ły się, były sobie obce. Córlrn ułożv­
ła buzię w podkówkę i schowała się 
za ramieniem mamki a matka zna-

_ }azla, że dziecko nieładne, bardzo 
· podobne do ojca i - ucieszyła się, 
że do niei od rnamkUść nie chce 

Oskar Szeffer 
· _ Ki~ro.wnik aq~ ini_:5traćyjny Teatru PoJsld~go 

dz1ęk1 energJI ktorego sezon-teatru w roku 
1916:1_,17 za mknięto plusc:rni · -

Nudne to było :liycie te pie1·-wsze 
·d_:wa lata po ślub.ie. Nudy, p6tem 
cn~roba, po~L· m znow ntidy! Mąż po­
wazny, rnow1ący o obowiązkach i sam 
zawsze z~jęty. Gospodarstwem zaj­
mowała s~ę matka męża, „aby młoda 
synowa me psuła sobie charakteru 
zajmując się drobiazgami." Mąż ją 
kochał, pieścH riawet, dogadzał, ale 
ws~y~tko t? tak jakoś niezgrabnie. 
O, JUZ do pieszczot stvrnrzony nie jest! 

Czasen1 czytywali razem. Ach 
ale jakież poważne rzeczy! Wieczni~ 
tylko o wychowaniu i tylko µo pol-ku. 
A ona przepada za francuskiemi 
książkami! Jeszcze mal,~ńkiei nlJ, 
świecie nie było, jak już w jej poko-
ju znalazła się cała bibljoteka dzieł 
p~dagogicznych i wszystkie wspóJne 
w1~czory zostały poświęcone czyta11iu. 
A Jaki o_n ma nieprzyjemny głos 
w czytamu! 

(d. c. n.) 

.Slowih. 
Ongi darzyłeś ty pieśnią sną 
Bladych poetów o ckliwej d11:szy, 
Co przy ksirżyeit o »ia'rach .śnią, _. 
Których niedola liid~ka ji~ż nie tivzru.szy / 
Dziś inne czasy - inną Jest p:ieśli · 
Dzisiaj sentyment niema kredytu. ' 
Księżyc i marę -okrywa pleś1i 
Śpiewaj więc ·innyrn luby sł:nviku. 

Niech cię słiwhają, -}a~ ła< lei nzeb, 
Oi któryrn dornem szp·italne łoże 
I ei co w trwodze o suehy chleb 
Wdają eodzie1i poranne zorze,; 
Jako wróg klatki tym z 'iJOza krat, __ 
·IS{ic nie słysząc urn, prócz kajdan krzyh,"; 
Choć tch sumienia zdarte na szmat. 'i 
Śpiewaj ·litośnie wię.iniorn, słowtku. t 
I blad11m mrówkom, co szyJ°ą w . noa: ~ 
Balowe suknie bogatym,paniom ' 'f 

g. 

Niech tonów twoich czarowna moc, · ! 
Łagodzi krzywdę, pociesza za nią. 'i 
Dziateezkoni, które bez_ matek .1pią, ~~-
- A. tyeh po świecie dzisiaj bez liku ::~l 
N_iech cho,ć .o piosnkach niatc~ynyeh śn(I 
Sierotką spietva'l, dobry słowiku. -·:~ 

Izdebki stróży, facjatek rząd, 
Gdzie noc niedolę dłońmi przysłania; 
A dziefi pociechy nie da nz skąd, 
0.§piewuj słodka aż do . zarania. · 
I tych, eo chociaż w dostatkach śpią, 

._- :Lece .ser_ea moją żyeiern - strzaskane. 
'--._ Oiesz -ty, śpiewaku, melodją -swą~ 

Bo smutek streeże teh domostw bramę. 

Lecz cheiwym władzy, podł:yrn i złytn·i"F 
Tym _er;· sumienia n:iają w J!t_aniku, . 

· Co złoto robią)óżyszcserii s1vym. _ _ 
Takim NIEBPIE.WĄJ, SŁOWIKU, 

·A· tu . wsród _ krzyżów;~ mb.ąił ~-- łez 
- Nadtie7a lirę t#-eC!h 1twą nastraja, 

A W' ślad 'najozysts:te akordy oierz, 
Na ńutę pteśnt TRZECIEGO MAJA! 
Na eześtf ··wolności zanuć ten śpiew, 
Ty na_jgłoś.niejsz.y św~ata mu.zykii, 
Seroo nam _ raś-rii:e od takieh ech 
·ŻE· NIE ZGINĘŁA! Śpiewaj, słowiku. f 

A gdy pieśń· krzepi bóle 1. żal, 
Niech pierś rna kształty dzwonu litego, 
A serce, bijąc rnłotem jale w stal 
Budz·i do czynu naród-wzniosłego! 
Więc ty pieśniarz·u i d.eiś, jak wprzód, 
Tym, co za- kraJ- swój w bojowym szyku, 
Jak szli tak 1dą na bój i w grób, . 
Polskiemu wojsku, śpiewaj· słowiku! 

A bodaj z nieba pożyez ty nut, 
Pragnąc wydzwonić pte:§ń Zmartwyck· 

[wstania 
Tym, którzy ongi padli za lud, 
Nie widząc szc.zęśeia nawet zarania; 
Im nikt nie śpiewał:, im nikt n·ie grał 
Hardo szli na śmierć, lecz bez okrzyku, 
Za ten ·ieh z życia swym braciom dar. 
Śpiewa} ·ich (J'ienzom, boski słowiku! 

Eiig. Sokołowski. 



B
ył bal, w białej sali. 

Wokoło wielkie lustra odbi­
jały blask kry_ształowych świecz­

'likóW j zdawały się przedłużać pło­
~ącą przestrzeń bez ko~ca. Środkowy 
!tyran~~l .. przegląd~ł~ Się w posadzce 
rgład1neJ, Jak tafla zołtawego szlda. r Byłem g?spodarzem. balu. Dziw-

·~·· i@ czułem s·.1ę. zdener\vown,ny, spra­
niony ja~i~~oś :iko-

ienia, jakie.Js ciszy.- . 
Nie dogad~~ła nu 
w tej chwili atmo­
'era· Jrnczna, · hała.,. 

5Jiwa, · 1 ani ta sala 
pełna sztucznych u­

dechów i nagich 
ramion które mnie 
nie wzrusz:;i.ły. 

Szukałem czegoś, 
oiy ~ogoś na. sa ir. 
t~skn1łem za czems_ 
bez'\Viednie. 

Bąl .rozpoczął się 
nareszcie .. 
Wirowałem, i ak 

przęz. sen, a_ wi.dzia­
łem innych dookoła 
siebie wirujących z 
uniesieniem; i to mnie 
.coraz bardziej gnie­
wało ... 
Stanąłem nieda- _ 

leko drzwi.i .. patrzy­
łem· w nie uparcie,.• 
jakbym oczekiwał',. 

kogoś. Wtem nasu 
nęło się ok:u mojemu 
dziwne ZJawisko„. 
W drzwiach sali uka-
zała s1ę postać świe-
tlana„. 

Twarzyczka biała, lekko zarumi e 
\ niona, nad główką światło gazu utwo­
rzyło aureolę złotą, na rami cm ach 
fładła się lekka mgła jasnych war·­
. rnczy. Biały atłas otulał pieszczotli­
wie dziewiczą kibić, a u gorsu pęk 
lHji rozkwitał... . 

Stałem, nie mog·ączrozurnie ć na 
razie, czy to marzei1ie mojej wyo bra­
źni, czy rzeczywistość'? Ale madonna 
zaczęła jaldJy płynq,6 ku środkowi 
Silli i wyciągała tu i ovl'dzie delikat­
n~ rączkę na powitanie. Za ni;~ zaś 
dreprała mała krępa szatyuka, :d lii­
no ubrana, jak gtóvvl;a knpu~ty, 1 a-­
stroszona cała o·azami i fal bn11 J.; ami. rro 
mnieupewniło,

0

źe zjavYislrn 7,yje, ze nie, 
rest z mgły utkane. · 

Tańczyła mało, patrzyła ci eka­
'.vie, dokoła wodząc smugą rĘęs je-
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dwal:mJ'.'.ch, .z P?d których tylko niekie­
dy szatn· meb1eski źurnic zamigotał.„ 

Zaprosiłem j~ do ko ntre'd.ansa. 
O p;~r!a ledwi~ kof1ce paluszków na 
mo1eJ ręce, i długo milózała, a ile 
razy moi~ oczy spoczęły na jej cud­
T1.\7l11 profilu? ró_że jutrzenki oblewały 
zl~lrna . bu.z1ę l maleitkie, skręcone 
rn1~terrne, Jak koncha perłowa, uszki. 
'Ta1:1czyła lekko, posuwh3cie, ale nie­
smlalo. 

Prze~ pie.1:wsl'ią . połowt: kontre 
dansa, m1lezensm,y uboJ·1· w dtuffieJ· 

ł . ' 1" • 
zapyta em Ją, cz.v dużo sie ·już bawi-
ła'? Ona otworzy fa · wiśnio\o/e' usteezka 
i rz~ iąa trochę drż<\cym, cieniutkim 
głos1lnem: 

-- rro mój pierwszy bal w życiu. 
- I już. ta.k pięide pnnt ta(lCzy'? 
- To c10crn nas uczyła, ale ja 

-- Ows7.ern, na zawsze! Nawet 
zdaje mi Rit;, 7,1~ to wszystko Jest 
snem cudownym, i że w tym śnie -
dodała ciszej-także pan gra roll,. 
, My~lałem, źe jej do n?g_upadnę, 
.1ak długL Ale zarazum zdznnłem sie 
jej śmfałosci ą. Spojrzałem ])ro sto 
w twm~z dziewczęcia, jak rnog·łem naj­
goręceJ. 

Ona odsłrmiła swoje cudne sza­
firy z .Jedwabnych rzęs i spojrzała mi 
także prosto w oczy, z taka bezmier­
ną niewinnością i słodyczą, że.rn poezer­
\Vieniał jak piwonia, i oczami począ­
łem szukać czegoś mimmvoli na 
o brusie. 

Lili mówiła dalej:;~ 
- rrak, zawsze będQ l11J~'lała 

o panu i 1) tym pierwszym w życiu 
balu, co mi jak sen tęczowy w d11szy 

pozosta11ic. 1ra sa-
la biała, błyszcząca 
klejnotami, co roz­
sypały się wkoło 
i olśniewają panów 
czaren1 pięknoś~ i 

· dowcipu, te oczy 
wy iskrz o n e, ,jak 
gwiazdy w noc mroź­
ną, te róże; Hlje, nar­
cyzy, fijołki, o wi­
dzi pan, wszystkie 
kwiaty.. Drżą, krę 
cą'główkami, czaru­
j~ wonią, i opędzają 
się :rzeszom · czar­
nych motyli, co pra­
gną im coś szeptać 
po cichu. 

Tu wyciągnęła 
do mnie swoją dzie­
cjęcąjeszcze !!prawie 
rączkę .bjałą, przej­
rzystą, z lekkiemi 
blado - niebieskiemi, 

Y ~ tu i owdzie wi.J' a.ce-
~ ~-

};- ~ ~- i:_' mi się żyłkamL 
, -.t ~· . - Panu to się 

~...._--..--~ ~-------...-.----......:"":;..„.;," 1:.:,'::,;.,"'-3 odemni e naj serdecz-

Młyn wodny nad \\!ardarem w Macedonji. 

bardzo źle ta11czę, pan sobie żartuJe, 
pan to naprawdę ślicznie„. 

I nie dokońr·zyła, tylko znowu 
jutrzenka ją całą oblała. 

Zaczęliśmy w~dca; pragnąłem 
v11 głębi duszy doczekać się Jaknaj­
prędzej tej figury, chciałem ią objąć 
silnie, trocJ1ę poclni1rnić, ośmielić, ale 
zaledwo dotknęła mego ramienia, zro­
biła minkę tak zal,łopotaną, źe nrnie, 
h,y \Vnlcovvi, '.a brakło od wagi do ataku. 

'C' iąłem .i ą trtk delikatnie, Sak: 
tylko mogłem, i tak się zakof1czył 
tyle obiecując;v kontredans. 

Prz;y kolacji do wi ed7'ialem się, że 
niJsi hnię Alie,ji. Panno Lili!-szepta­
~em do ślicznego uszkn-czy pnni za­
pamif,lta choi'1 cokoivviek, aibo lrngo­
kul wiek z dzisi1~jszeg11 llalu'? Cz,y wy­
nosi stąd pani iakie wrażerne~ 

ni ej sza należy po-
dzięka,---'--mówiła da­
lej, - bo mi pan to­
warzyszył wiernie 

przez cały wieczór, a tak mi było 
dobrze, tak miło . .iak jeszczenjgdy! 

ł'odałem jej ramię, schodziliśmy 
zwolna 110 schodach marmurow3r.ch. , 
Ciocia nie chciała zostać. na balu dłużej . 

Biała postać AlicJi na ile rnar­
m uru odcilrnła się ostro, jak posąg, 
na piersi lekko dyszącej drżały lilje, 
jak gdy by świeżo zakwitłe, u nóg 
owiiały się iak Vi'ęże biało-fioletowe 
fałdy sukni. 

Stanęliśmy w przedsio11ku. 
Cisza dokoła, tyHrn gaz dyszał 

zhddrn w ldnkietacll, oblewając Lili 
swu iem gon~cem, żółtem śwfritłern. 

:Pod;eehał pov11{z, shrz;ypnt;'ly ko­
ła w śniegu, 1 miałem ią j1Jż za 
chwilę utracić. Dreszcz nrnie prze­
biegł j szepnąłem cithym, ledwo do­
słyszalnym głosem: 
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- Lili, daj mi tę lilję, tę świętą ... 
. Mówiąc to, wyciągnąłem drżącą 

rękę... . 
Ona stała w drzvdczkach powo­

zu, spojrzała na mnie wzrokie:rn peł-
. nym łag0dnej proś by, cichej skargi, 
jakby mówiła „Nie krzywdź mnie" 
i skrzyżowała na piersiach białe dło­
nie, przycislrnjąc drżące nielNinnością 
kwiaty. 

I >rzwiczki karety zamknęły się 
z trzaskiem i znikło moje zjawisko 
świetlane na zawsze. 

j\'lądrość. 
Nie płacz! Nie mam litości dla tyeh, eo 

[umarli 
I zamknęli rachunek błędern., snów zdo~ 

(byczą. 
Śniłeś żywot olbrzymów, wiodłeś żywot 

[karli, 
.Z tych .f esteś, którzy w żniwo łzy jedynie 

[liezą. 

Nie ehwytaJ' się nóg moich,... A.1.am na 
[nogach rany, 

Które pył mi gośeińaów wyżarł wś? ód 
[spiekoty, 

Gdy wśród głodu i pragnień szedłem obłą­
[kany. 

Od~jdź!... Twój czas ·się sko{iczył... Idź 
[grzebać t~sknoty. 

Zaprawdę, krzywd ni.e ezynię, na nie ei 
[obrońce! 

Mym spokojem wyniosły, nad twą nędzą 
[stoję: 

Cóż mi o to, że twoje zaszło dzisiaj sło-7'we? 
Więc z drogi mi się usuń.„ jutro wzej­

. [ dzie moje! 
Kornel Makuszyński. 

~ 

rółewskie arze O .• 
Legenda krakowska. 

Kiedv król Śmiały umęczył i za­
mordował na Skałce świętego 

· biskupa krakowskiego, Stani sła­
wa Szczepanowskiego, uciekł na Ska­
ły Panieńskie, kryjąc się w las głę­
boki. 

Jak rózgi, gnały go wyrzuty 
własnego sumienia. • " 

Zdawało mu się, że pędzi za 
nim z~raja cz~r~ów,. chcących go 
porwac w czelusme piek] elne. 

To znów 1.vidział nad sobą Ar­
chanioła z mieczem, którym mściciel 
niewinnie zabHego pasterrn foiał ściać 
głowę królowi. · 

On, który bez troski I y 1 u na 
woinach wysiekł ludzi, dziś pierwszy 
raz uczuł wyrzuty sumienia, gdy po-

Ć\<viarto'ivał ciało jednego świętego 
męża ... 

Teraz. drtq:mł się po skałach, 
przedzierał sie przez gaszcz leśnych 
krzaków, szarpiąc na ~obie wspaiiia­
ły płaszcz królewski. 

Z sił ·wycieńczony, stanął wresz · 
cie na polance \'l'śród boru, nie mo-
gąc już iść dale1. · 

·wsparł się na mieczu skrwawio­
n:vm. Aliści ostrze żelaza tejże chwi-
1( rozpruło ziemię, poszyt~1 tra.wą 
bujną i ugrzęzło vv niej na pewien 
czas głębolrn. · 

Krói 1iczuł, że pod jego stopami 
coś rwało grunt, jak to zwykł kret 
robić ... 

Przeraził się tern niemało. 
Chciał nawet uciekać, ale nie 

mógł się ruszyć z miejsca. N ogi 
wrosły mu w ziemię. 

Za chwilę rękojeść m~ecza wy­
sunęła się z jego dłoni. Zelazo sa 
me grzęzło dalej, aż znikło w głębi.. 

Niebawem wychyliło się wśród 
trawy 1 kęp niezapominajek z . pod 
ciężkiego głazu, który leżał o kilka­
naście kroków od .króla; ale ledwie 
tuż nad ziemią zabłyszczało swym 
ostrym końcem, wytrysło w tem 
miejscu obfite źródło wGdy, .1rtórego 
szmer wydawał się mordercy jękiem 
ćwiartowanego biskupa .. 

Znowu król chciał zerwać si<:t 
z miejsca, chciał biedz ku nowemu 
źródłu - i albo je zatamować, żeby 
przestało jęczeć złowrogo, albo niem 
ugasić gorączkę straszną, trawiącą 
jege piersi. . 

Tymczasem mógł zaledwie wy­
machiwać rękoma, nogi bo'iviem za­
mieniły mu si1:2 zwolna w gruby pień 
drzewa, który sięgał coraz głębi ej 
w ziemię rozłożystemi korzeniami. 

vV kilka &rodzin całe ciało króla 
zamieniło się w drzewo, wspanialsze 
nad wszystkie inne, otaczające je 
w borze ... 

Złota korona, którą król dźwi­
gał na swych skroniach, przeistoczy­
ła się w okazałą, rozłożystą koronę 
drzewa majestatycznego, wyglądają­

. ce go tak potężnie, jakby miało urą­
gać vYszelkim burzom. 

Gałęzie pokryły gęste liście, 
mocne, podłużne, pozębione. 

Obok liści. widniały kotki dro­
bne, co się snać µoczepiały gałęzi 
od płaszcza królewski ego, przybra­
nego" gronostajowem futerkiem. , 

bę,dą ?-ębem. ~ak_o z~ś za życfu b> ,,. 
łes nrn~dzy lud~m1 kro~em, tak b 
dziesz odtąd krolem między drzew 
1!1i.. ~ednako\voż ~ozmnażając się 
.sw1 ecrn, za karę, Jakby na pośrut ~· 
wisko, ty - król drze~ - rodzic b ; 
dziesz owoce, którem1 karmie s -~ 
mają szpetne bezrogie!... • ·, 

"\V lesie na Skałach Panieński· . 
zjawili się dnvale i ujrzawszy Wi& ! 
kie, nieznane im przedtem drzew I 

Zabłysły siekiery... .. · 
chętni_e wzięli się do dębiny. . ~: 

Król-1jąb jęknął pod ich oiose _; 
Drwale słyszeli wyraźnie, ja ; 

z tym 1ękiem rozległy się po les · 
wyrazy: :1 

- Boli sława! 1 
I odtąd w naszY,m kraju Bolq 

sławem zwą króla Smiałego, któ~ 
odważył się zabić świętego Stanisłf"' 
wa bis ku pa. q 

j ....-
n==::===;7=========i;::=::::::l"' 

~I }Cum ot i Satyra. li! -~I ; 
. { 

I ~ W śród spek~lantów.. I 
0 

- Ależ pan, panie Kacprze. wyglądaszl 
jak św. Jan w Oleju.. . l f 

- A, to też, kochasiu kumotrze, ciąg"1J -
chodzę zakłopotany, gdyż boJ.ę się, bym nil ~ 
dostał otł uszczema serca. Wiesz pan, ze wa) 0 

żę 250 funtów. · i I 
- A gdzie się dobrodziej ważył?. ! 

- lJ jędraszkiewicza . ; -
- Co, u tego szachraja? No, to nape)Vi 

no kumoter kochany waży conajwyżej połow~ill!ll 
. J1 

:"l' ~ 
Na letniskach. · i 

Pani z miasta: Fe, jakie to mieszka~rl 
wilgotne i jeszcze tak drogo . Przecież t~ 
na ścianach rośnie mech... i 

Maciejowa: - l\ cóz by paniusia chcie1 '. 
na, zeby za te głupie 100 marków na miesion~ : 
na ścianach rosnęły lelije. .. • ' 

Czasy wojenne. :I; 
- Winszuję. . winszuję, córka pafiskjl' 

odniosła wielkie zwycięstwo nad sercem hral , 
biego Ignacego · ;fi 

Dastawctl wojskaw11: - A tak, ale ja z~ 
tą kapitulację będę musiał zapłacić sporą, koni 
trybucję wojenną . (1 

'1 
I Przy ob1edzie. 
lt 

Mamusia: Nie wypada tak, Irenko, dtull' 
bać w nosku przy obiedzie, paluszkiem , /I· 

Siedmioletnia aórnś: Kiedy, plosę mamili \ 
si, nie mam widelca .. 

I tak stał sie król drzewem. ł', 
A wtedy "'V olJłokach ukazał mu Zdradliwe " · 

się Pan Bóg i groźnym nań sp oj r za- -:- Kdn.er: A porcję cielęciny pan sz~ ! 
wszy wzrokiem, w te odezwał się nowny 1uz mian? . 1 
słowa: -- Golić: Oj, to miau - prawdziwe byll ~ 

- Śmiałku bezbożny! Z!rładzi- miau, a nie cielęcina.. i11 

łeś mi ze świata niewinne!!o pasterza, · !"1', 
najlepszego sługę mego zabiłeś!.. Bę- W dzisiejszych czasach li· 
dziesz ml za to pokutowal diugie _ Coś kupił mamusi na imieniny, Józią I: 
wield vv drzewje, w które cię dziś - Pięć ciastecek, ale niech babda m~ i' 
przemieniłem, a które ludzie zwać musi nie mówi, bo po drodze to je zjadłem] j 
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